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Przegląd polityczny. dzali demonstracyjne pielgrzymki do Bismar- 
ka z m u E y k ą , korowodami itp. zaczynają przy- 

! chodzić do opamiętania. Właśnie za kilka dni 
5 mieli oni urządzić taką pielgrzymkę na wielką 
skalę z Poznańskiego. Poczyniono już ogrom- 

Ze śmieroią hrabiego Paryża znikają osta-; ne przygotowania i liczono na to, że w dniu
tnie poważne nadzieje rojalistów francuikioh. j jg  września jakie ‘2090 osób wyruszy do W a>
Nie ma już bowiem człowieka, któryby byl|0:fltt zi0żyó hołd staremu zrzędzie. Gała śaue-

nowego przybytku; zumienia, dzielące pojedynoza odcienia tego 
is banku, dr. Koch, ? stronnictwa. 1

Lw ó w  12 września.

tanka nrzędnioza z Wielkiego Księstwa Po
znańskiego zapisała się na listę uczestników 
wyoiaozki, zamówiono także kapelę wojskową 
z Poznania. Naraz komendant poznański jenerał

godzien sięgnąć po koronę królewską i z któ 
iym opinia publiczna mogłaby się liczyć. Le
galnym sukcesorem hrabiego Paryża jest 25- 
letni syn jego, książę Orleański, on zatem po
winien być właściwie obecnie pretendentem. £je0Okt nazajutrz po owej mowie oasarsksej sa- 
Młody ten człowiek jednakże zanadto ośmio- ^rcnił muzyce braaia udziału w tej wyoieozoc- 
szył Bię swemi awantutkami, ażeby mógł odo- 2 rozam;a io 01 razUj 0o to znaczy. Jakoż wiefc 
graó wybitną rolę polityczną. W  dwudziestym jedtn p0 drugim poosęli urzędnicy umwaó się 
roku żyoia zjawił się on nagle w Paryżu, po-Jod udziałU) oi co mieli się zapisać wymawieli 
mimo, że na mooy ustawy banioyjuej zabro* > sj^ b.akiem 
niony mu jest pobyt we Franoyi, i zgłosił się 
do komisyi asenterunkowej z oświaiozoniem, 
iż pragnie zaciągnąć się w szeregi wojska fran- 
ouskiego. Oaadsono go w areszoie i za niedo
zwolony powrót do Franoyi skazano go na 
dwa lata więzienia. Poozątkowo zjednała mu 
ta awanturnioza wyprawa wielu zwolenników 
i popularną nazwę „pierwszego rekruta Fran- 
cyi", wnet jednak przekonano się, ża ta wy
prawa, którą brano za objaw fanfcazyi i krew- 
kośoi młodzieńczej, miała romansowy podkład.
Nie chęć bowiem służenia w 
była głównym powodem przyjazdu 
księoia do Paryża, ale miłostka z śpiewaozką 

za którą książę podążył z Londynu do

stąpiło uroozyste otwaroie 
i i przy tej sposobności prezes 
w długiej mowie dał pogląd na rozwój inte
resów banku. Czynności jsgo rozpoczęły 

| dnia 26 maja roku 1873
kami. Dziś bank rzeszy zatrudnia teh 217 nie j Bawaryi chłopi uznają znowu jaknajzupełniej 
UoEąo w to posłańców kasowych. Wartoś d e -, ełusznośó tendenoyi agrarayoh, lecz za to nie- 
pozytów w roku 1888 podniosła się o 153 mi- j na^idga 
liGaów marek, w roku 1830 o 155 milionów, a

zkąd o ile się zdaje, na 
aąó akoyę polityczną.

nowo samyśla rozwi-

Cesarz

m
cd 1 października r. b. powstają w samy-p 
Berlinie trzy nowe pisma codzienne o barw 

, , . , Zachowawcy, reprezentu ąoy zarazem po- j antisemioko-figrarnej. Pisma te, rzecz jasn*]
js g o  rozpoczęły się s trzeby agrarne, nie pogodzą eię nigdtf z żywio- ' nieurzędowe, podszywają się pod powagę „sta
; jedenastu urzędm- t jami demokratycznymi miast nadreńskiob W ! reK° zrzędy państwowego", który przed kilku

t. . . . .  . . .  jyg0|a'ami przenióił się z lasu Saskiego
do pomorskiej swej rezydencyi, do "Waroina,

 ̂ -i- a - arystokracji i przewagi Pras w Niem-
marek, w roku 1830 o 155 m>honow, ■ , czeoh. Z powodu zaniedbania ludu górnoszlą- 

meszoząsny, bo pamiętny licz aemt k l  ikam1. skiego szerzą się wśród niegc wątpliwej warto- 
rok 1891 przyaió ł bankowi 1 5 8  milionów no- śoi spjł^ozne poglądy, wyzyskująca niechęci 
wyoh depozytów. Obecnie w stadowych skarb- plemienne słowisńskiego robotnika dla celów 
csch w 393 szafach ba^ka spoczywa 2o5,70(J. propagandy międsyn&fodowej. Pr a-: a katolicka , 
dspoEytióf/ wartości ogól/i-^j 2649 milionów. W  | ^  zupełaem jê fc rozprężeniu, redakoye nie \ 
p -równania z rezultatem pierwczsgo ‘ołu wiodsą do jakiego prądu się zastosować K ie-I 
istnienia o, 21 razy powiększyła się wartość de- \ dyś, gdy Wmdhorst dawał wskazówki berliń- 

_ pozytów- Świadczy to o nieograniczonem zm - j akiemu organowi Germanii, a za nią powtarza- ; 
kiem ozaśu, a wielu a takich, którzy już fauiu, jakiego bank rzeszy zażywa. Z drobnej ? jy  p63isrz pisms. katoliokie po prowmoyaoh,

się zapisali, wykreśliło się z listy wycieozkow- j w poozątkaoh instyiucyi at \ cię obscaie bsn-1 łatwiejsza była sprawa. Obecnie mieszają się
oów. I ostataozaia jiokazuje się, że albo wycie- f kiem popularnym na oałs Niemcy i nie ms w w sposób nieprawidłowy do polityki dzienni-
czka woale nie przyjdzie do skutku, albo jeżeli j kraju rzetelnego kupca, t  óryby w sprawach | ków katolickich akoyonaryusze, a świeżym { działu etnograficznego,"gdzie Co oczekiwał już
przyjdzie, to weźmie w u aj udział sama hoło- j kredytowych i wekelowyoh nie wzywał pomocy ■ objawem tyoh wpływów ubocznych jest do- komitet wystawy z JE księciem Adamem Sa-

jegqj_rozu*nyoh po miastach  ̂browolue uitąpienie dotyohozasowego naczalne- j pieką na ozele. "
Najjaśniejszy Pan, wysiadłszy z powozu,

chory, że kto wie, czy będzie mógł przyjąć j i zbiera oanny maleryał do osadzenia rzetol-f W , r ^ w a  " " J  zwróoil się w towarzystwie komitetu wystawy,

we Lwowie.
Wtorek dnia 11 września.

(Na wystawie)
Wśród ulewuego deszczu Monarcha w  o- 

j t wartym powozie udał się o godzinie 2-giej na 
wystawę; iiczoie zebrana na ulicach pablioz- 
nośó wznosiła na cześć Jego gromkie okrzyki. 

Monarcha udał się w powozie wproafc do
sama

ta. Zrozumiał to takżi BDmark, jakoż polecił banku lab filii jego, roz i*nyoh "po mia taoh
fiwemu nekretarzowi zatelegrafować do komita- prowincyonaln^ch. W  lej. sposób moża bank|g0 reaaktoi* Germanii pana Maroouka.Magna 
tu urządzającego wycie izkę, że książa tak jest j rze3sy wglądać w połcżaoic interesentów swych tom aaląskim z pośród akoyonaryuszy wydawa-1

* osądzania rzatol- ; j;4 gią barwa pisma p o i względem ekonomioz- \ 
p - . u . , całyoh Niemiec, j aym zbyt liberalną, a p o i politycznym zbyt *

Ubyła jedna z bardzo sn*nyoh_j>o3taoi i * T:?_°i5*yQ> ^ g ^ d sm n ie  zawodzi. demokcatyozną, więi nieobętnem patrzyli
tak liczne grono.

l b a r b ń ; ^ h . 1 ? ^  | ^ * ^ o ś 6  V z y  uregulowaniu nV
zyiazdu młodeiro! która jeszcze w ostatnim numerze Kladderadat- o:zasami jeszcze po latach d^iesięoiu Nadziśje jadnak przeciwników Kościoła
• i • OfJi * n o r n i n n i  w n in w n ir iR A i nnshn.- ! W y s t a r c z a  n a  U z a s a d n ia n ie  i r a lr n n w

i wie,

waozkf wytoozył mu prooes o uwiedzenie żo
ny, który familia księcia znaczną sumą umo
rzyła. Być może, że młody książę od tego cza
su się ustatkował, bądź oo bądź jednak jako 
kandydat do korony jest on bardzo fin de si&cU.

Niemożliwym jest także drugi preten
dent, który na kilka dni przed śmieroią hra
biego Paryża wystąpił na widownię, a o

świeoie wiedział do’

JWVMVWW ff W J  u — V.  A - >1* łiV/ wwww j , g     H

sch’a pojawiła się w groźnej wojowniczej posta-1 7 yf oa£ na UB8'3*'dniani;i odmowy usług kie- i katolickiego w Niemczach, oo do bliskiego
w stroju żołnierza pruskiego, pędząc przed j uytowyi.n. rozpadaięoia się suronnictwa oenfcrum, spoozy-

W centrum katcJickiem odzysrąją się o ljw s ją  ^a bardzo kruchych podstawach- Zaró-
OZMU do czasu przytłumiane przsz żywioły i wno demokraty oz ni, jak arystokratyczni repre-
umiarkowńua hasła walki, których nasłucha-; zen ranai niemieckiej ludności katolickiej, wie
liśmy się często, odkąd niezrównany i meod- f  dzą o tem dobrza, że protestancka i baz wy- 
żałowany dla utrzymania powagi parlamentu, zaaniowa większość narodu czeka tylko na za- 
niemieokiago Windhorst oozy zamknął. Wiel-1 padnięcie się „niezłomnej wieży centrum", aby ? 
ki3 liczbą swą atroauiafwo Katolickie me ma | ponc-wió awój atak na raekome przywileje Ko-

“  r p S ” X d r | d i r ‘ ;id“.1 ^ 7 e  S o j .-H  oate dum, wojsk z .k o io ,,!. j
p S ! t  zelosil sie do komisji MonlnrDEk,)^. Ar, '■

^ p a » o » o n o  go po kilka miesi,- »5 A,uuUuh- Wnoay .  w o n ,  emaaojpaoy. ao
• S a  i m a  jego a  M e l b ,  p r z y b r a ł  w ,m „  „yzwolea,a w .r .t »
t tM d ll  g fo S . rozmiary! W «  j r f M  » .  z i ł ! 1, 
po wszystkich miastaoh Europy,

robotniczych 
zawsze z przeko-

zapraoowane-dzy tą osobą wątłą, oo z ciężko
go dziennego zarobku oddawała pieniądze dla 1 obecnie ta  zewnątrz śNaaoiwego zaaozsuia, a i śoiolt. Jeżeli więc mo innego, to wspólny ten 
ukoohauej przes siebie idei, a między wodzami \ wewnątrz rozterki psują solidarność i uniąmo- > i groźny wróg utrzymuje szeregi katolików 
sooyalistyosnej partyi, którzy oświadozają zdzi- i źliwiają jednolitość akoyi. Zjazdy katolickie niemieokioh w dotyohozasowej karności i je- 
wionym tłumom, że potrzebują komeoznio urządzane dorooznie złego nie napra wiają. Do \ dnośoi, przynajmniej we wezystkioh ważniej- 
10,000 marek rooznego dochodu na opędzenie istniejącego już oddawnes, antagonizmu pomię- j szych kwostyaoh. 

a,,.- ^08ztó^  Utrzymauia domu i wychowania r o - i^ y  arystokratyoznem a demokratycznem u Zresztą objawy rozdwojenia i upadku 
k tó -! dzmy’ , «P^trzegamy obecnie i we wszystkich ineyoh

niemieckich stronn lctwaoń polityoanyon. Prze
czy też

Zatargrego istnieniu mało kto n a   (
tyohozas. Wystąpienia tego, prawdziwie ope- ztąd, że panna Wabnitz 
retkowego pretendenta, oczywiście nikt we Frań- I przedostaoniem zebraniu
oyi nie bierze na seryo i kompromituje ono stanu robotniczego przed zarzutem braku pa- 
oały ruch rojalistyezny. Pretendentem tym, któ- . tryotyzmu. Wypowiedziała naówozas zdanie, źa 
ry ogłosił manifest, a w nim zastrzega aobie byleby poprawiono 
prawo do korony królów franouakish i przy
biera tytuł księcia andegaweńskisg.', jest ksią
ża Franoiszek Maria de Bourbon y de Castel- 
loi, były hiszpański jenerał brygady, urodzony ,

Tuluzie 29 marca 1853 i od r. 1890 ożeniony j

szu

sErzycuem tego swoamotwa, piayiąazyi się w  ̂ spostrzegamy obeonie 
Kladderadatach’a ze zm arłr ^ n a s tę p s tw ie  traktatów, handlowych zacięty spór | niaaxięokloh ^rounict-

na ostatniem ozy tsz j wfaścicieii ziemskich ze Szlązka i West-
bronda niemieckiego i z ^  mianowicie w zachodnich

Niemozeoh, katolickimi reprezentantami dra- 
^t™ *ydu i Imadła, praediwnymi a aa- 

. . • 5 sooyainą warstw n i  m0 nłtQry  rzeczy wszelkiemu oboiążemu
szyoh, to w razie wybuchu wojny m etylko; Jez oU /bQŻ ' gjJ eX daiejgzyoh *tyka,
™ y8Z Z  7’ l  1 ,r.° wspólnie z fów żywnoŚQi, ■ g ó . Lń zaostrzył się do tego
S i v i2 7 E *  ^  wypędzenia me- gŁopci^  Ż3 J  tygodniami jeden z

m , • ■ -x , . .i wpływowych uadreńsktuh I dzienników natolio-
l o  przemówienie sprawiło, żc przed je j ! kich zachęcał otwarci^.sw/oh czytelników do

oraz prezydenta ministrów ks. Wiudisohgraetza, 
p. Namiestnika, gospodarzy działu ebuogra- 
fiuznego pp. Władysława Praybyeławskiegc i 
WiouiiLuioiŁg. dzuohiewioza, do cerkwi, mie
szczącej w sobie — jak wiadomo — przybory 
i zabytai cerkiewne. U wstępu do cerkwi 
przywitał Monarchę ka. Metropolita iSambrato- 
wioz w ot.ozeniu kanoników gr. kat kapituły 
i wiaz z p. Szachiewiozcm oprowadzał Naj- 
jnśiiiejszego Pana po wnętrzu cerkwi, objaśnia ■ 
ją o oeaue nabytki, przybory i sUroźytnośoi 

: kościelna. Następnie udał się Cesarz do wnę
trza chaty huculskiej, gdzie również z zaję- 
oiern przypatrywał się urządzeniu ohat naszych 
wieśniaków górali. »

<idy Cesarz opuszczał huculską zagrodę, 
popisywai się właśnie na jej dziedzińcu góral 
z Bes&idn jazdą na dzielnym koniu-fiuoułku. 
Najjaśniejszy Pan z uśmiechem przypatrywał 
się przez ohwilę jeźdźcowi i jego rumakowi, 
poozein podążył drogą obok chaty naddnie- 

dworowi szlaoheckiemu. U stóp

Balbas. Pierwsza żona jego, bogata Kreolka z ‘ w Kladderadatsch’u, przedstawiającą
wej roli, jako postrach nie już dla 
lecz dla armii francuskiej.

Kuby, Marya Ludwika de la Torre y d’Ar 
mantero* zostawiła mu pięoioro dzieci. Ojcioo 
tego pretend.ta, Henryk de Bourbon, książę 
Sewilski, był szwagrem królowej Izabelli, a bra
tem jej męża DonjFranoiszka z Assyżu, Był ou 
wioeadmirałem floty hiszpańskiej i utrzymywał 
dość zażyłe stosunki z republikanami hiszpań
skimi, za oo go w r. 1867 złożono z urzędu. 
Przeniósł się więo do Paryża i tam zamieszkał 
z rodziną, walosaa z ustawicznymi kłopotami 
pieniężnymi, gdyż majątku nie miał żadnego, 
w r. 1870 zginął w pojedynku z księoiem

karykatura 
ją w no- 
burżuasyi,

stanowczego zerwania z „wiarcłcmną" szlachtąw drugium małżeństwie s Felioyą de Leone do . zgonom zjawiła aię humorystyczna
B a Id A S . P iA F V I9 .ll i n n a  inZfn K -lf fo f j l  K p s n llr * . 9. ' V  Tfl rtAA n*a*>Wni w r i.ia n o  -ta -mm w n . f i ‘ i “  ’__J _ ,  - \ _  -tkatolioką. Cnodsi wi^o obronie o £ftUgode&me 

tego zatargu zagrażającego poweźaem niebez
pieczeństwem całemu przyszłemu istnieniu 

Nie ma t6go złego, ooby na dobre nie j stronnictwa, 
wyszła, powiedzieć mogą kapitaliśoi o działał- ■ Swoją drogą, o ile przynajmiej sądzić 
nośoi zwolenników bojkotu piwnego. Afcoye mo^aa a przebiegu obrad zjazdu kolońskiego, 
browarów, wyrabiająoyon -iciie a otoczone pro- j rej jia nim wiedli reprezentanoi demokratyoz- 
tekoyą sooyalistycznej partyi piwo bitłe, idą U3g0 pierwiastku w stronaiotwie Katolioki6m. 
w górę, a dziś pierwszy dojrzał owoc radykał- Pomimo, że stawili się w Kolonii tak zasłaże- 

I nej strategu, albowiem z zadowoleniem stwier-; 211 i wypróbowani wodzowie niemieckiej ludno- 
I dzono aa giełdsie, że jeden z browarów, fabry- śoi katolickiej, jak bar. Schorlemer z Al itu, 
i kujących „Berlmer Weissbier , iataiejąoy pod kr. Baliestrem, hr. Hompc3oh i m , powierzo- 

że spiskował f33̂ , * V ‘ •H‘iset,91Qi rozdzieli w bieżącym no przewodnictwo zjazdu bawarskiemu deputo 
przeciw królowej Izabelli, aby opanować tren i r , d?widendę 5 procent. Wypadek to nieby- ■ wanemu, dr. Ortererowi, jednemu z najwybi-
hiszpanski Ten książę Henryk ożeniony b y ł ; rezuitat poiiŁyki iadykalue/ meapodzia- , tmejszyoh przedsta ifiaieli opozycyjnego kierun-
m o r g a S jc z d o  f  osobą mieszczańskiego p o ch i I nyi_b.°_w v° l i ^ z^ ah | ka w uemże stronnictwie- I na prezesa kona

Montpensier. któremu zarzucił,

z. uD uiąiu™ a.u ..»».v .», .. , naryusze tego Browaru żi
dzenia x z tego morganatycznego małżeństwa , dy^ideildy.6przynłjmniej
puohodzi teraźniejszy pretendent. 1

K o r e s p o n d e n c y e
Berlin 9 w r

żadne/ zgoła nie brali; rowego powołano sędziwego dra Raiehensper 
- , - WJ<°. uvo-łft po-i gera, również reprezeutauia demokratycznego

jOieohR ze scoyalisty oznego bojkotu, że mektó- j pierwiastku. W szystko  to jednak nie wykluczało 
lw y  dawniej przez los uefaworysowAU kapita- prawdopodobieństwa, a aawet pewności, że na 
1 liści nowej nabierają otuchy 1 nowe zapiszą, zjeź4Eie przyjdzie przynajmniej do pozornej 
niespodziewane zyski. zgody pomiędzy wrogiemi sobie odłamami par-

Gdy już mowa o kapitała,oh i kapitali- j tyi katolickiej. Wszyscy na wiecu mówcy, 
! żcaie, wspomnę o nowym przybytku, obudowa- \ zarówno z demokratycznego, jak arystokraty- 

■ ■ 17 — ” ~J" oznego obozu, przemawiali gorąco za tą zgodą,
stanowiącą n-.ezbędny warunek dals-zego po

_ _ strzańskiej ku dworowi
wykazuje ooraz wyraźniej- kamiennego krzyża, około którego wiedzie 

krnc.wo liberalizm tutejszy i to zarÓ- j droga, siedział dziad-lirnik, wtórujący mo- 
wno w szowinistycznym swym aierunku, re- ■ noiouueuiu swemu śpiewowi n* iirze. I on nie 
prezentowanym przez t. zw. narodowo-liberal j uszsdł uwagi Monarohy, który jednemu z Pa- 
nyoh, jak w doktrynerskim i radykalnym swym j nów swej ńwity pyleoił daó limikowi zuaozniej- 
odciemu. którego wyobrazioielami są dwie par- kwotę.
tye stronnictwa woluomyślnego. \ W  dworka szlacheckim zabawił Monarcha

dośćZapewne, ża objaw ten tłómaozy się po 
ozęśoi apatyą polityozną, jaka od pewnego cza-; jom

i-

długo, przypatrająo się z zajęciem stro- 
Wieśniaozym 1 mieszczańskim z różayoh 

su ogarnęła, przy braku wszelkich ogólniej - 1 stron naszego kraju, oraz innym umieszozc- 
szyoh zagadnień, mogących skupić w sobie! nym tam przedmiotom z zakresu etnografii, 
awagę narodu, w pierwszej iiuii zamożną i na- * Objaśniali je wspomniani już - poprzednio pp. 
syooną burioazyę, stanowiącą, jak wszędzie tak S Władysław Praybysławski i Włodzimierz Sza- 
i w Niemozeoh podstawę t. zw. liberalizmu, j ohiewicz.
Głównej jednak przyczyny bankructwa tego Gdy Monaroha, powraoająo już z działa
kierunku szukać należy w ooraz większym! etnograficznego, przeohodził ponownie mimo 
wstręcie szerokich warstw narodu do zajmowa-■ oerkwi, hr. dztzęsny Ko^iobrodąkr zrrróoił 
nia się abstrakoyjaemi po większej ozęścii k w e-' uwagę Najj. Paua na chatę podolską, 
styami czysto polityoznem., a w zwracania się sząo, że przedstawia ona dokładnie i 
do kwe3tji oodzienuego chleba, do spraw eko- j „obejśoie" wiejskie na Fodolu. P. 
nomiozno-społeczuyoh. Wątpić też wypada, aby j brodzki d jdał zaiazem, iż w chacie 
świeżo ogłoszony manifest, ozy program ua j-: szka obecnie młode małżeństwo, które 
dzielniejszego wodza niemieckich demokratów * dawno się pobrało, a obecnie miodowe 
liberalnych, dep. Richtera, nawołująoy wszei-Sbywa miesiące, 
kie żywioły liberalne do skupienia się pod je-i U wyjśoia z działu etnograficznego na 
dnym sztandarem przeciwko groźnemu widmu! gió <»ną drogę wystawy czekała Monarohę ser- 
reakayi, ocalił liberalizm liiemieoki przyaaj-1 dsozna owaoya Urządzili ją wyohowańoy ohy- 
maiej w dzieiejszej jego postaci, prsed upad ■ rowskiego zakładu 0 0 . Jezuitów, którzy wła- 
kiem. Pizeciwnie wszelkie dsne przemawiają i śnie w towarzystwie swej kapeli, a pod prze- 
za tem, że to stronnictwo, wciśnięte pomiędzy | wodniotwem rektora i prefektów swoich przy- 
zachowawców, którzy przyswoiwszy s&bio ha- \ byli wczoraj do Lwowa oelem z wiedzenia Wy-

poduo- 
wiernie 
Kozie- 

tej mie- 
nie- 

prze-

(:). Ostra nagana, jaką oesarz Wilhelm j nym dla złotego oieloa. Z powodu bowiem zbyt 
na uozoie w Królewou udzielił juukrom pru -' ciasnych rozmiarów gmachu, wybudowanego 
skina, była bardso na czasie i ^aozyua już wy- j dla tutejszego Reichsbanteu, wzniesiono dla od
dawać zbawienne owoce. Oto wszyscy oi opc- 3 J *- - 1J
zyoyoniśoi ze afer urzędniczych, któ'zy urzą-

działu papierów wartośoiowyoh osobny gmach 
przy placu Hausyogtei. Przed kilku dniami sa

dzenia 1 potęgi stronnictw a. K w os ty a tylko, 
ozy prz/ najBliższej sposooności nie wybuchną 
na nowo i za zdwojoną siłą zasadnicze nisporo-

sła antisemiokie i agrarne, nabierają sił eon,z 
większych, i ioeyaiistów, prędzej o .y  później 
starta zostanie w zapełuości 1 utraci dotych
czasową swą rolę w życiu narodu.

Upadea: pseudoliberalizmu niemieckiego,

stawy. Ustawiwszy się w miejaou, przez które 
Najj. Pan nuei przechodzić, wznieśli potrójny, 
pełen zapała okrzyk: Niech ży je! — a kapela 
ich zaintonowała hymn ludowy. Gdy Monaroha 
zbliżył się, rektor zakładu O. Romuald Cze-

reprezentowanego, 0 0  prawda, przeważnie przaz i iowski wystąpił 1 oddawszy głęboki ukłon
żydów, ujawnia się pomiędzy innemi także w] 
znacaaem zmięisaeiiiu się liczby czytelników 
dzienników liberalnych, a coraz liczniejszym 
pjwst&wa.-uu pism o tendeneyi przeoiwnoj. Tak!
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To wieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawalewicza.

(G iąg dalszy).

Kiedy bo to coś poważniejszego, jakby 
gorąozka... całą noc gadał od rzeczy*.

Paweł niewiele zdawał się wagi przykła
dać do tej wiadomi śoi,

— No, to mu eię i za dnia przydarza —
Wtrąoił.

— Ale bo to ooś, jak pomiewanie zmysłów— 
dodała nieśmiało stara, odważywszy się wreszcie 
Wypowiedzieć całą prawdę.

Myślała, ż« trzeba oględnie przygotowy
wać brata do takiej nowiny, ale nie wiedziała,
*e go tern wcale nie zmartwi, ani przerazi.

Zamiast wyrazu ubolewania, zdziwienia 
lub współozuoia, wyrwało mu się z ust jedyne 
Błowo:

— Przecież!..
Poczerwieniał jednak i oczyma tysnął w

stronę drzwi.
Upragniony jego oel zbliżał się nareszoie; 

nadohodziia ohwila pozbycia się z pod boku 
niebezpiecznego wspólnika i niewygodnej za
wady.

Państwo niepodzielne, swobodne państwo 
mu się uśmieohało teraz.

Nie śmiał jednak zbytnio okazywać tego 
po sobie, przynajmniej w obeo domowników; 
pohamował się i przybrał minę poważną.

Kazał sebie opowiedzieć wszystko szcze
gółowo i słuchał z zajęciem, ale jakoś nie mógł .    A
Bię zdecydować, by wejść do pokoju Mikołajka; spółki i ohlali obaj, 0 0  się wlazło. W sądzie 1 do 
obawiał się widoku swojej ofiary, musiał eię ktorowi musisz prawdę gadać-

i ułożyć sobie dal- . — W sądzie będę gadał, co wiem — mru- wająo obawy swojej pod tym względem -
' jakby pogróżkę między zębami 1 po- zauważyłem już i tak u iiiego manię prze

oswoić wpierw z tą myślą
szy  plan działania. | knął t  „

— Szy mak pojechał po doktora — zara- s szedł rozwiesić w kuchni przemoczone ubranie 
portowała w końcu gospodyni, — skońozyw- j dziedzioa.
szy zdawać sprawę w zastępstwie Franka, f Doktor zaledwie popeładniu 
który stał w sieniach i ponuro patrzał z pod ; rzuciwszy tylko oktem na pacjenta, poznał odra 
oka na swojego prseśl&dowoę , nie odzywając \ za rodzaj choroby.
się wcale. | — Delirium tremena — zadecydował klótko —

— A któż się tak rozporządził bezemnie? — 5 rzecz była do przewidzenia.
wybuchnął mimowolnie Paweł. Paweł zamknął się z nim na poufną ia -

8 tera spojrzała na niego zadziwiona i prze-1 radę w swoim pokoju i badał go przez całą go-
straszona; nie rozumiała, 03 za powól w tem j dzinę co do stanu brata; choiał się koniecznie 
mógł być do gniewu. 1 dowiedzieć, jak długo ta historya w najlepszym

— A  no przecież się godziło — szepnęła na I razie potrwać może. 
swoje usprawiedliwienie — w takim ciężkim wy- — Widm nun ł
padku... Pan nie wraoał, nia było kogo się po
radzić.
, ,  . Chpoholewioz zacisnął zęby ze złości i za
klął w dachu.

• doktor był mu wcale niepotrzebny. 
Gazie dyabet nie może, tam babę pośle, pomy
ślał i zamiast pójść zobaozyó brata, aazał wpierw 
podać sobie rzeozy do przebrania, bo na deszozu 
przemokło na nim wszystko.

Przy okazyi dostało się Frankowi zno-f 
wu kilka kułaków za to , że „miał gębę ,v jak 
półtora nieszczęścia" i medosyó prędko ściągał 
mu buty.

— Będziesz psia wiaro w sądzie zezna
wał — oznajmii ohłopou —■ żeś pół piwnicy 
temu opojowi wyniósł na górę- Rozpoiłsś go, 
hyclu !...

— Ja?...
Chłopak brwi zmarszczył i spojrzał czelnie 

w oozy Pawłowi.
—  A  któż inny ? mieliście przeoież klucze do

— Widzi pan, to rzecz względna — mó 
wił lekarz — atak minie, ale jeśli pański brat 
trybu żyoia nie zmieni, gorączka powróoi, — 
a wtedy Bpodziewaó się można najgorszyoh 
skutków.

— Czernie się to skońozyó rmża f 
Demenoyą ogólną- wycieńczeniem, lakiem

śladowezą. Dywaguje, czuj o lęk przed jakąś 
t tajemniczą postacią, która ma się zjawia nie- 

przyjeohałj ustannie, chce u lei. ać. Może pknu narobić 
duża pizyktośoi i kłopotu, jeóii się wyr
wie 3  domia, ohooiai w tym stanie nie sądzę, 
aby go daleko jego nogi zaniosły. Stwierdzi
łem i tak pooaątki fabern. W ogóle etan woale 
niepomy ślny.

Paweł zamyślał się, ale nie znaó było, 
aby się losem brata głęboko przejmował.

Wszystko, co usłyszał, uspakajało go ra
czej i utwierdzało w przekonaniu, ie  me po
trzebuje dłużej obawiać się pogróżek Mikołaja, 
bo w niedalekiej przyszłości zostanie od niego 
zupełnie uwolniony.

Tak, tak — przytakiwał doktorowi — me 
szanował się mgdy, od młodości miał skłonność

Najj. Pduu, złożył powitanie, oraz poprosił, aby 
Najjaśniejśiiiejszy Pau pozwolił jednemu z wy
chowanków przamówió w imieniu uczniów za
kładu. Wystąpił więc jeden z« starsayoh

rza nie pozwalała próżnować.
O zmroku doktor, obejrzawszy raz jeszcze 

paeyeata, wybierał się dopiero z powrotem, 
ale sam miał policzki dobrze zarumienione 
i jakoś mu ciężko ptzyohodziło nogę po- 
sstawió u , stopniu od f&etoaiku, którym przy
jechał.

— Franek ł Franek 1 — wołał itarszy Cho- 
oholewic-z — podaj... no stołek panu konsylia- 
rzowi. Gdzie ta psia wiarc siedzi ?

Franke _ jednak nigdzie , nie było w po
bliżu.

Pół godziny temu można go było wi
dzieć, jak Bię przekradał przez ogród ku do
łowi, gdzie ooraz gęśoiej zarastały krzaki i 
tworzyły żywopłot od strony śoieiki, prowa- 
dząsej z jednej strony ku rzecze , a z drugiej 
ku plebauii.

Deszcz mżył jednakowo oa samego rana, 
kroplami wody perląc każdy listek i każde 
źdźbło trawy.

Nia zwaiająo na to, że się musi zamoozyo

się nigdy, od
do wszelakich nadużyć, przed kilku laty już— ioemeaoyą ogw««r .--.loiu , ohoro_ , ł  F

na wątrobie, obłąkaniem, apopleksyą — wyliozał i cboro^  ^ ŻS0‘
dotto. w.?y.tk i. ą * « i »  . ł K ® ,  S y  « »
tki pijackiego nałogu. ; butelo0 zdaJ^j si« zapominać nawet zupełnie Trz9,lfcZi przez ogrodzenie 1 obejrzawszy się o-

— Cóż pan zatem radź. uozymó w tym wy- j Q me3Ł0Zê 0in jakie dom jego nawiedziło. | stroime na wszystkie strony, poszedj śoieżkr 
padku? i Powtarzał tylko jakby dla lepszego zape-|^Q probostwu.

— Naj właściwiej by było , mojem zdaniem, \ wnienia się jedno i to samo zapytanie: Kanonik ani się spodziewał wizyty, która
odwieźć chorego na kuraoyę do jakiego za- j —  Powiadasz doktor zatem, że wygree- | go zasaoozyó miała za chwilę.
kładu speoyalaego, ulbo do domu zdrowia.; bać eię zupełnie z takiej ohoroby, trudną spra- Siedział swoim zwyczajem przy oknis
W  domu oni takiej opieki, ani środków lecz- wu, 0 0 ?-. ‘ {w  poręizowem, ; wygodnem krześle, które

v niozyoh, — zwłaszcza sa w si, — nigdy mieć 1 Eskulap przytaczał wypadki ważniejsze i ongi musiało należeć do kościelnego inwen- 
| nie można. Radzę uczynić to jak najrychlej, 1 ze swojej praktyki, gdy jeszcze był laka- ' tarza, . bo miało stare, wystrzępione obicie a

bo dozorowanie takiegc paoyenta jest kłopotli- ] rzem wojskowym na Kaukazie i malował w [ gobelmu , na stórym znać było jui ‘ tylko
we, a pilnować go trzeba, aby sobie ozego z łe - 'w  najozatniejssyoh bsrwaoh losy delirzy- resztki spłowiałej 'figury św. Miohała, strą- 
go nie zrobił. ? stów, J ale zsiaiast wywoływać grozę, ofo* oającego dc idą okrutasgo smoka w czeluście

— Cóż m i groai w domu?,. |-wiadania te wprowadzały oba w ooraz lepszy piekielne. " -•
— Może b 

l mobójoza —
ę w nim np. rozwinąć 
rzekł lek*** otwaroie,

mania sa-. humor, 
nie ukry-| Wino było dobre, a gośoinaośó gospoda-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nozniów i wygłcwł ładną przemowę w języku 
n*emieokim, którą zakciozył okrzykiem ua 
ozejó Najj. Pana; okrzyk ten z zapałem po
wtórzyli trzykrotnie wszysuy obeoni, a kapela 
ztuiitono j»ała ponownie hymn ludowy. Monar- 
oŁa podzię co rał za o*aoyę i rozmawiał jeszcze 
d.uzLzą chwilę z O. Henrykiem Jackowskim, 
superiorem zakonu 00 . Jezuitów we Lwowie, 
który stał tuk obok zastępu uczniów.

.Następnie zw.ócił się Monarcha do pawi
lonu prao> kobiet. Przeszedłszy pomiędzy 
szpalerem licznie zebranej publioznośoi, która 
nioUatannie wznosiła okizyki: Niaoh żyje! 
udał się Najjaśniejszy Pan do wnętrza pawilo
nu. U progu powitały Monarohę panie: Anto
niowa nr. Woazieka i Ziaisławowa Marchwic
ka, atóra przemówi wszy do Monarchy po fran- _ 
ous_u kilka słów pełnych hołdu — ofiarowała j 
Hu w imieniu pan, urządzająoyoh dział pracy 

kobiet, piękną poduszkę kwiatową. Najjaśniejszy 
Pan przyjął upominek r podziękował zań, 
a oprowadzany do pawilonie przez obie panie, 
przypatrywał się z żarciem wystawionym tu 
różnorodnym przedmiotom. Odprowadzony do 
drzwi pawilonu przez obie panie, którym 
u wyjścia raczył raz jeszcze podziękować za 
udzielane objaśnienia, swróoił się Monarcha 
teraz do pawilonu ruskiego.

Tu rwekiwał Monarohę znowu ks. arcy
biskup Sembratowiez, oraz pp. Barwiński, 
WacJmianin, Srrozak, Szuobiewicz i i, tudzież 
Danie, przybrane w wiejski strój Rasinuk. Mo
narsze łypały dzieci wiejskie kwiaty pod nogi, 
a panie ofiarowały bukiety, — z galtryi zaś 
zra;dującej się we wnętrza pawilonu przyjął 
Monarohę piękny śpiew chóru „Bojana*. Mo
narcha z wiclkiem zadęciem przypatrywał się 
wystawionym przedmiotom, rozmawiano łaska
wie z wymienionemu powyżej osobami, dalej z 
p. Fedorowiczem z Okna, który objaśniał po
chodzenie i spo3Óo wyrobu kilimków, oraa z pa- 
niam* które objaśniały wystawę prauy Rusi
nek Obejrzawszy pawilon, Monarcha zatrzymał 
się jjszcza, by wycłuolaó do końca pięknego 
chóru, śpiewanego przez klery kó w ruskich 
i prze* ozłoniów „Bcjsna* Artystycznie wy- 
krnanym chórem Mnobaja lita pożegnano Mo
ri irch .

Najjaśniejszy Pan przeszedł dalej do pa
wilonu ministerstwa rolnictwa. U wstępu do 
pawilonu oczekiwał Monarchę minister rolni
ctwa hr. Falkenhayn, który Najjaśniejszemu 
Panu priedstawił ladzoę rządowego p. Strusa- 
kiewioza, kierowników dyrekoyi domen i la
sów państwowy oh pp. Hirscha i Rosenberga, 
następnie starcs.ę górniozsgo w Krakowie p.
Sohalsohę i innych. Hr. Falkenhayn i p. Na
miestnik objaśniali Najj. Panu rozmaite wyata- 
wioUw tu a zajmujące modele szluz i mostów, 
dalej mapy,Jap. sporządzoną z polecenia p. Na
miestnika (przez p. Soheuringa) kartę lasów w 
Galioyi, kataster la3Ów td.

Już w pawilonie pracy kobiet przyłączył 
się do orszaku Najjaśn. Pana p. Fil p Zr’ oski, 
prezes Koła polskiego, — w pawilonie zaś rol
nictwa przyłączył się minister p. Apolinary Ja
worski

Opuściwszy pawilon dom-n i lasów, Mo- 
naroha — wszędtie przez publiczność z zapa
łem witany — udał się do pawilonu, mieszozą- 
oego w sobie maszyny wyrobu fabryki Ziele
niewskiego w Krakowie. Wczystfcie m»szyL.y 
były tu w ruchu. Najj. Pan zabawił tu dość 
długo, przypatrując się z zajęciem wy-obom fa
bryki, poesem przeszedł do paw ilonu Humaokie- 
go. Tam przyjęli Monarchę: p. Stanic ta w Szcaa- ‘ 
panerwki. w/aśoioiel dóbr T ł-^ a cz , p. Jahn, < 
rządzoa tyoh dóbr i zarazem jeden z przedsię-. 
biorców tłumaokiej fabryki cukru, p. Gumiński | 
i dyrektor fabryki Yolter, który Najjaśniejsze- j 
mu Panu objaśnił model urządzenia fabryki, 
sposób produkcy; cukru, oraz przedstawioną w 
roimaitej rńalKoaoi głowach ouiru konsumoyę1 
tego produktu cukrowni tłumaokiej tak w kra- i 
ju, jak i zagranicą. Monarcha tutaj wpisał się 
takie do księgi p tmiąckcn ej.

Teraz nastąpiło zwiedzanie pawilonu rol
nictwa. U wrtępa do pawilonu oczekiwał Mo
narchę komitet Towarzystwa gospodarskiego, 
którego członkowie wystąpili w pięknych stre- 
jaoh sarodowyoh. P-ezes kom»t*tu książę Adam j 
Sapieha przedstawił i.ajjłśniejsz. Panu ozłon-' 
ków Towarzystwa, a Monaroha ziszozyoił roz
mowa pp StorisL.wa Brykczyńskiego i wice
prezesa Towarzystwa Stanisława hrab- Sladai- 
okiago. Monarcha ogląd*! przez dłuższy ozas 
wystawione w tym pacrilonie rozl nzne produ
kty rolniczo naszsgo kraju, —ypytująo s ę z za
jęciem o urodzaj i i stosunki roluiotwa. Przy 
krajowych szkołach rolniczych udz.elał Najjaś
niejszemu Panu objaśnień radzoa rządowy pan J 
Strndzkiewicz, następnie objaśniali przy wysta- j 
wie swych produktów: pp. Julian br. Bruuicki j 
ze Strzałkowa, Jan i Kornel Paygertowie — 
z których pierwszy wystawił zwłrsscza prze
śliczny jęczmień, a d”ugi gro^b rzadkiej pię- 
kn^śoi,— Jacek Kiwzkowaki z Łuki Małej, Mi
chał Garapioh z Cebrowa i wieiu innych. Mo
narcha zainteresował się także żywo wystawą
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ŚWIĘTY PTAK.
kO W lE Ś Ć  IklSTO R Y C ZY A .

fCmg dalszy).
Hanna poszła przodem . Am enem ha się zaw a

hał, ale Har-M enke ścisnął go za dłoń i szepnął:
—  Bądź raz w  życiu mężem i idź tam , gdzie 

iść miałeś. Lepiej by ło  iść daw no i nie narażać 
się na dzisiejsze trw ogi. A  i;dnak, ch oć potępiam  
tw e milczenie, będę tw oim  orędow nikiem  w  obli
czu Faraona. P o w od y  tw oich w in są takie, że 
m ogą  znaleść pobłażanie u ludzi.

W eszli tedy wszystko troje do ow ej kom naty 
zasypanej księgami, w  której Ram zes rozm aw :ał 
n iegdyś sam na sam z A m enem hą i oddali c z o 
łobitny pok łon  Faraonowi. Ram zes pow stał z m iej
sca tu, W prywatnym  pokcju , nie chciał d op u 
ścić , aby się daw ny jego przyjaciel pon iża ł, ale 
Arinar, pow strzym ała m ęża, chwytając g o  silnie 
za ramię. Z aw oła ła :

—  Nie przeszkadzaj zd ra jcom , aby nie pełzali 
w  prochu, tak jak przystoi n iew oln ikom , schw y
tanym na zbrodn i'

R am zes był nad w yraz uradow any w iadom o
ścią o zbaw czym  a bohaterskim czynie Setiego. 
C zu ł, że uczynił dobry  w y b ór następcy i że p o 
zostaw i Egipt królowi, m ogącem u sprostać sławie 
W ielk iego Tutm ozysa, największego w ojow nika , 
jaki zasiadał dotąd na egipskim tronie. Czuł, że

Towar systora uprawy tytoniu. Promsor Tadeusz 
Piłat objaśniał następnie Najjaśniejszemu Panu 
wystawę krajowego biura statystyc-nego i ma
py Towarzystwa goi podarsaiego; el fcępoa dy
rektora wyższej szkoły rolniozej r Dublanaoh, 
dr. Siyazylow.cz , tłómaozył bardro zajmujący 
model młooami parowej, własność szkoły (lu
blańskiej. Model ten, puszczony w ruch z»po- 
mocą spirytusowego motoru, naśladuje doskonale 
wszystkie fankeye prawdziwej młooarni.

Najjaśniejszy Pan wypytywi. się aahij 
dr. Szyszyłowioza o stosunki s*koły dubiańskitj, 
ozy pomiędzy słuchaczami są także obcy pod
dani, jakie są uredzajo w folwarku dublańskim 
czy prowadzą tam jakie eksploataoye (torfa) 
i t. d. Długą ohfrilę zatrzymał sie jesz ize 
Najjaśniejszy Pan przy wystawie staoyi do
świadczalna] dla kulłu-y ‘ ^"łowisk (hr H->m- 
pesoha w Rudniku), a w oddziale rzeszowskim 
w rozmowie z p. J jdrzejowiczem podniósł Mo
narcha, że nowa erkrownia, koór? ma być za
łożona w Przeworskn, poduiauie poziom rolm- 
otwą i poprawi sanki w tym powiecie. P. 
Jędrzejowicz w odp< . iedzi swej podniósł, że 
w ogóle wy*."awa rolnictwa nie jest taką, ja
ką by n nas być mogła, a to dlatego, iż zeszły 
rok był niezwykło nie“ omyślnym dla rolników.

Opuści' rizy pawilon rolnictwa, prreszedł 
Monarcha koło ieży woanej przez most, rza- 
oony ponad znajJująoym się tu parowem i zwró- 
oił się do pawilonu W. Lindleye’a, zawierają
cego modele i rysunki, odnosząoe się do zao- 
p-trywania miast w wodę i kanalizaoyj. Idąc 
tu, Monarcha zauważył w rozmowie z księciem 
Adamem Sapiehą, ż e : cieszy Go to Dardzo, iż 
WystŁwa jest utrzymana w tak poważnym to
nie : nie ma tu nic dla blichtr a, nic dla po
wierzchownych efektów, wszystko jest powa
żcie obmyślane i przeprowadzono.

W  pawilonie Lind'eya udz;elał Najj. Pa
nu objaśnień inżyaier p. Szelągcwski, a Mo- 
naroba zstąpił nawet po schodach do wnętrza 
urządzonego za tym pawilonem wzorow;go ka
nału, przeszedł go wzdłuż i wyszedł drugą 
stroną.

Teraz udał się Monaroha do pawilonu sa
nitarnego. Tu przedstawił książę Sapieha Na)j. 
Panu gospodarzy pawilonu: radzoę Wydziału 
krajowego Hosza da i aptekarza Piepeoa, z 
któi ymi Monaroha przez ohwilę rozma
wiał. W  d?'ale bakteryologinznym krajowej 
Rady zdrowia zaszczycił Najj. Pan dłuższą 
rozmową przedstawionego sebie orzez Pa
na Namiestnika, dr. K rólew icza, oglądając z 
zajęciem preparata baocylusowe; w dziale far- 
macentycanym zwróoił Monaroha Swą uwagę 
na grupę płouów surowyoh, znajdnjąoych za
stosowania medycynie, zipytająo obeonego 
aptekarz*, Sklspiaskie ;o o wyjaśnienia; rozma
wiał z ks. Laetmam Bernatkiem, przeorem kla
sztoru Braci Miłosierdzia w Krakowie, obejrzał 
Trystawę magistrów fa-Tnaoyi Haya i Zahra- 
dnika; następnie przesz sdł wystr.wę, urządzoną 
przez Towarzystwo oohrony zwierząt i kró- 
tkiemi słowy zaszczyoił prezesa Towarzystwa 
kapitan^ Pławiokiego, jrzał także nparaty 
desinfekoyjne p. Popiela i rozmawiał z nim 
słów kilka.

Ztąd przeszedł Monaroha wś/ód przyjmu- 
jącej Go okrzykami: „niech żyje!* pnblioznośoi 
ku Mauzoleum Matejki. W  drodze, spotka wszy 
księżnę Adamową Sapieżynę, Księżnę Rom" - 
nowę Smguszkową i hr. Zamoyską, zatrzymał 
się Na'j. Pan i przez chwilę rozmawiał z temi 
paniami?

Pożegnawszy ja, udał sii Monaroha wprost 
do Mauzoleum Matejki. Ta, pomimo, że już 
pora byłi późna — doohedziła mianowioi ) go
dzina czwarta, — zabawił Najjaśniejszy Pan 
pół godziny, przypatrując się z wielkiem za
jęciem utworom pędzla naszego nieśmiertelnego 
mistrza. Objaśnień udzielali Najj. P nu pp. 
Władysław Łozińiki i Jan Bołoz-Antoniewioz, 
obaj w strojach narodowych. Monarcha kilka
krotnie zaznaczył, ze wiele obrazów Matejki 
zua dobrze już z c  *sów dawniejszych i z W ie
dnia; chwalił bardzo obrazy: „Zygmunt Au
gust Barbara*, „Hołd pruski*, „omieró Prze
mysława* (obraz, będąoy własnośoią Akademii 
Umiejętności w Ztgrzebiu), obraz „Rejtana* 
(z galeryi Cesarskiej), Joannę d‘4ro i w. i. —  
unosił się nr i  portretem własnym mistrza, 
oglądał dokładnie nawet szkica i początkowe 

race artysty. Najj. Pan, wyrazajao się z nie- 
podzielnem uznaniem dla geniusza zma łogo 
mistrza, podnosił wielką s;łę kolorytu i potężną 
charakterystykę postaoi n Matejki, mówiąc o 
nim, że to był umysł bardzo energiczny i 
twórczy.

Podobało się także Najj. Panu urządzenie 
mauzoleum; Mon vch* przy tern zauwrżył, że 
jest to rzeczą podziwienia godną, iż zdołano 
zebrać taką ilość utworów Matejki, i że tyle 
osób pośpieszyło z rozmaityoh oKolio kraju i 
z z« granioy nawet, by dopomóuz w urządzaniu 
wystawy dzieł MatejkoWBkich.

Opuściwszy pawilon Matejki, zwróoił się 
Monarcha jostcze do pałacu sztuki, który już 
poprzednio był obejrzał. Najjaśniejszy Pan, któ

remu towarzyszył p. Władysław Łozió iki, do
konał tn : i,kupna uastępująoyoh dzieł sztuki: 
Juhana Fałata obraz: „Z moich wspomnień 
myśliwskioh* (za cenę 1600 zł.), Fit Ki udo w- 
skiego obraz: „Madonna* (za cenę 1000 zł.), 
Józbta Ryg:era rzeźbę: „Kopernik* (za cenę 
4000 zł.)

Po chwili wyszedł Monarcha z pałacu 
sztuki i zbliżył Ję do oczekujących Go powo
zów ńworskiuh, do których odprowadzili Mo
narohę członkowie komitetu wystawy. Mouur- 
oha, zanim wsiadł do powozu, przystąpił do 
prezesa wystawy ks. Adama Sapiehy i dzięku- 
jąo mu, powtórzył raz jeszcze wyrzeczone pc- 
przód jnz słowa: „Glauben Sie Mir, der sdhoa- 
ste Theil ihrer Ausstellung ist, dass Sie aie- 
selbe so ernst gehulten haben.* Do dyrektora" 
zaś wystawy, p. Marohwiotiego rzekł Na’’ 
Pan: „Ish danke Ihnen, Sie haben ars Jeror- 
lentliołijs geleistet, — Sie koanen daiubor 
stolz sein.*

Po tych słowaob Nuijs.śniejszy Pan, poże- 
gaawszy jeszcze wszystkich łaskawem skinie
niem głowy, wsiadł w towarzystwio p. Namie
stnika do powozu i żegnany okrzykami: Nieoh 
żyje!, wznoszonymi nrzez tłumnie zgromadzo
ną publicża śó, odjechał wśród ażwięków hy
mnu ludowego z placu wystawy.

Było jaż blisko pó.! ao 5sj.
W zdłai oałe; drogi, wioaąoej z plaon wy

stawy do rezydenoyi monarszej, witały Najj. 
Pana rze3 se publiczności głośnymi okrzykami.

( Odjazd Cesarza).
Jaż p7 godzinie 7 zaozęly się ustawiać 

po ulicach tłumy nublioz^eśoi, które otoiały 
raz i jsz-.se nj 'zeć Monarchę, przed jego odja
zdem z naszego grodu; wzdłu; oałej drogi od 
Namiestnictwa aż du dworna kolei stały nie
przebrana "zeszs ludzi; szpaler tworzyły kor- 
poracya duohoi/ne, r semieślnioze, szkoły, To
warzystwu, zakłady ti. Zaledwie począł zapa
dać zmrok zajaśniały ulice, któremi m»ał Mo
narcha przejeżdżać na dworzec, morzem świa
tła.

Przed rezydencyą Mjnarszą zaoaęły się 
usta wiać szeregiem przedatawioiele wLdz kośoiel- 
nyoh, rządowych i korpus oficerskiego, aby 
pożognaó odje^dż^ją^ego Cesarza. O godzinie 
8 m. 10 Nojj. Pan w towarzystwie p. Namie
stnika wyjechał z pałacu jna dwotzec. Pożegnał 
się ze zgromadzonyiai przeu pałacem dygnita
rzami; poozera powóz wśród eatuzyastycznyoh 
pożegnalnych okrzyków publi szności, potoczył 
się ku dworcowi. Przez całą drogę odzywały 
się bez przerwy ptłne fardeoinego zapału o- 
krzyki. M narób a kłaniał eię nieustannie na 
prawo i lewo, widocznie w( iruszony tymi obja
wami przywiązania i miłości. U ta wionę w fiJ- 
ku punktach wzdłuż d-ogi muzyki: weterrnów, 
sierót izraeliokich i „Harmonia*, żegnały Mo
narohę hymnem ludowym.

(Na dworcu).
Przybycia Cesarza ni dworou oozekiwali 

dostojnicy wojskowi i szlachta. Zebrmi uię 
tam : ks. Alfred WindaSoh-Graetz, prezes R i- 
dy Ministrów, hr. Falkeahayn, ministsr rolai- 
ctwa, p. minister Jaworski, Filip Zaleski, ks. 
Eua.aoby Sanguszko, M-rszał«V: krajowy, w 
wielkiej wstędze orderr Leopolda, fet. Adam 
Sapieha, hr. 4genor Gołaohor-ski, pełnomoony 
Minister przy dworze rumuń?iim; następnie 
poczet dostojników Kościoła, księża Arcybisku- 

I pi Morawski, S imbrąto wioz i Iisakrwioz, ks.
biskup Pneyn», ks. biskup p- z-my&ki Soleobi — 

j wszysoy w fiol-taoh — dalej licznie zgrom»- 
jdzcaa repiereutaoya szJaohty, członkowie "Wy
działu krajowego, prezydyum Wystawy krajo
wej : iStacAaw hr. Badani i August Gorayski, 
dyrektor Zdnsław Marcbwioki, repr^zentaoya 
Rady miejskiej z prezydentem d. Mochnackim, 
a wrejzoie reprezsntacya Izby nandlowej, tu
dzież roslioznyoh instytuoyi i korporaoyi 
miejskich.

Zgromadzanie to utworzyło t-zpaler od por
talu, prowadzącego na peron az do stopni wa
gonu a widoK uniform ów galowych i bogatych 
strojów narodowych był Kłótnie imponująco 
świetny.

Tuż u stopni saloaowęgo w* gonu dwor
skiego, do którego m iił wolść Najj. Pan, ooze- 
k’ w«iły Go osoby z Jego orszaku w unifor
mach gialofyoh.

Po lewej stronie od szpaleru reprezentan
tów szlaohty zajęła miejsce kompania honoro
wa 19 b»l. obrony kraje waj z kapeią, obok 
której us aw'ł* eię generalioya z głównodowo
dzącym ks. Ludwikiem Windisoh-Graetzem na 
czele.

Na kwadrans pned zapowiedzianym od
jazdem Monarchy przybył na peroa aroy- 
książę Lsonold Salvator nowitany honorami 
wojskowymi, a na kUfea miuut przed rusze
niem pociągu dworskiego gronkie okrzyki do
chodzące z nlacu przed dworcem zwiastowały 
przybycie Najjaśniejszego Pana.

Gdy Monaroha, w pełnym uniformie ge
neralskim wszedł w towarzyitwie Pana 
Namiestnika na peron, orkiestra pułkowa zaia-

tonowwła hymn lrdowy, a Cesarz odbył na
tychmiast przegląd kompanii honorowej.

Przeszedłsjy pried frontem kompanii ho
norowej, zwróoił sie Neijjaśaiejszj Pai do naj
niżej stojącego radzoy dworu, dyrektora po- 

licyi p. Krzaozkowakiego i wyraził mu uzna
nie za piękny porządeK jaki panował we Lwo- 
wie podczas pobytu Monarchy. Nastętnie zwró 
ou się Najjaśniejszy Pan do prezydenta miasta 
p. Mochnackiego i wypowiedział mu podzięko
wań i za pięknie urządzone przyjęoia.

Następnie ze zgromadi inia szlaohty i T y- 
działu krajowego postąpił ku Najjaśniejszemu 
Panu ks. Marszałek Sustaohy Sa aguszko, który 
w te do Monarchy przemówił sfoWa:

Najjaśniejszy Panie, Najmiłośoiwszy nasz 
Cesaizu i K rólu!

Z ci^źhiem seroem widzą mieszkańcy tego 
kraju zbliżający się kres tyoh pięknych dni, 
w któryoh ną aaźdym kroku mieli sposobność 
'.ryrazió swemu Monarszy uozuóia, przepełnia- 
jąoe ich serca.

Żegnając Cię, Najjaśniejszy Panie, pra
gniemy z; ,pewnió Cię, że te drogie nam wspo
mnienia nie wyga-uą nigdy w naszei pamięci, 
a uozuoia pozostaną niezmienna na zawsze. 
Pocieszamy się nadzieją, iż ta dnie może 
w niobardzo dalekiej przyszłości się po
wtórzą.

W  tej ohwili wznosimy modhy do Bo
ga, aby raczył strzedz, błogosławić i racho
wać lam w długie lata naszegc uboohane- 

o Monarchę. Cesarz Fra.ioiszek Józef I
niaob iyie.

Obeoni wznieśli ten okrzyk trzykrotnie z

Na przemówienie to odpc wiedział Cesarz 
„Ioh danke Ihnen meine Her ren nouh- 

mals ftir die vielen Baweise von Liebe uud 
Treue, die Sie mir hier entgegeugebr Lcht ba- 
ben. E j ist mir dies ain erneuerter Beweis, 
dass wir unr» gegensoitig ysrstehen, und i^mer 
aufeinando- baueu koanen. Ioh saga Ihraa 
niaht auf Lebewohl, denn Ioh hoffa, dars Ioh 
bald Wia&cr Gelegeaheit haban wa-de, dieses 
mein geliebtes Laud wioder za bezuch»s.ut

(Dziękuję panom raz jeszcze za tak 
wiele dowodów miłości i wierności, które 
złożyliście mi w dniach ostatnich. Jest M: 
to ponownym dowodem, że się wzajemnie 
rozumiemy i że zawsze wzajemnie na sie
bie możemy liczyć. N;e powiadam panom : 
żegnajcie, gdyż spodziewam się, że nieba
wem będę mićł sposobność odwiedzić zno
wu ten mój ukochany kraj).

Głośne, serdeczne okrzyki były oapowie- 
dzią na tę mowę.

Cesarz pożegnał się z areyusięoiem Sal
watorem , nodał ręką ks. marszałkowi 8an- 
guszce, który podziękował Monarsze zt wyso
kie odznaczenie, otrzymał boa .em wielką wstę
gę order a św. Leopolda i z orderem tym poja
wił się na kelei.

Monarcha podał jeszcze rękę Agenorowi 
hr. Gołaohowskidmu, p. Zaleskiemu, namiestni
kowi hr. Badaniemu, do którego ostatniego po
wiedział, że jeszcze raz dziękuje mu ba Izo za 
wszystfco.

Gdy Cesarz wsirdł do wagom, orkiestra 
zagrała hymn ludowy i pociąg wśrśa untn- 
zyastyozayoh okrzyków zaczął rubzaó. Odkryto 
giowy, a Oesarz sto;ąo w otenia wagonu, daię- 
kowt 1 ukłonem za przeciągła o b ja w y  miłośoi i 
przy wiąz; nia. r

( p/smc odręczne Cesarza.)
Wczoraj o godzinie w pół do 6 po połu

dniu do mieszkania ks. Sapiehy przybył p. 
Namiestnik jako wysłannik C^rurza i wręczył 
Księciu prezesowi wystawy następująoe pismo 
odręczne Najj Fana:

_  Kochany książę Si pieha!
W  ciągu kilkakrotnego zwiedzenia W j -  

strwy krajowej, która przyszła do skutku 
pod Pańskim przezornym i świadomym oelu 
kierunkiem, pi-sesnnął się przed Moimi oozy- 
ma ku prawdziwej mojej . i adośei, zdami*^ L- 
jąoy obi»z cywilizacyjnego postępu we wszel- 
kioh driedzi: ioh twórozośoi, potężnego rozwo- 
u szkol&iotwa i świetnego rozzwitu sztuk 

pięknych.
Dzieło wytworzone zgodnem współdziała

niem obu, szczepów tego kraju, uprawnia do 
nadziei, że dobrobyt ekonomiczny ludności oo- 
ia s szczęśliwiej będzie się rozwijał.

Obyś pan i oi wazysoy, którzy t—iu 
przedsięwzięcia poświęcili swoje siły, znaleźli 
w jago powodzeniu nagrodę trudów i praoy, 
za które niniejszem wypowiadam Moje podzię
kowanie i Moje pełne uznanie.

We Lwowie 11 września 1894,
Franciszek Józef w. r.* **

Do p. Namiestnika wystosował Monaroha; 
następcjąoe pismo odręozns: Kooh&ny hrabio 
Badeni! {

Ze szozególnem zadc ./olnieniem odwiedzi-

! łem ponownie kochane Moje królestwo Galioyi 
i jego stolicę.

Z  Megc kilkukrotnego pobytu w yra 
kraju nabyłem miłego przekonania- że znajduję 
się tu zawsze i wszędzie pośród ludności, przy
wiązanej wiernie ao Ma e i do Mego Dunu.

Takie i tym razem oti zymałem tftk liozue 
i wzruszające objawy ciągłości tjch  patryoty- 
oznyoh uczuć, że nie mogę odjechać, nie ry- 
raziorszy c*łej ludności na’szozerszego Mego 
podzięsowania za zgotowane mi serdeozne przy- 
jęoio

Poleoam Panu podać to do powszeunnej 
wiadomości.

W e Lwowie dnia 11 wrześni* 1894.
Franciszek Józef w. r.

* K
(D ary Monarsze.)

Najj. Pan z. powodu swego pobytu we 
Lwowie udsielił następująoyoh darów ze swej 
prywatnej szkatuły: 1, dli, Zakładu zaop trze- 
uiu starców 400 zł.; 2. dla schroniska brata 
Alberta 400 zł.; 3. d k  Towarzystwa św/.Salo- 
nei, wspiD»ąi4«ego UDogie wdowy i eieroty 

300 zł.; 4. dla Towfcrzyitwa wetsrauów 300 zł.; 
5. dla ehrześoiańskich ochronek malyoh dzieci 
300 zł.; 6. dla izraeliokiej oohronki małym, 
dzieci 200 zł.; 7. dla Towarzystwa „Kuchni 
ludowej* i „Domu praoy* 5C0 ził.; 8. dla ubo- 
gioh miasta Lwowa, oraz oclem rozdzielenia 
pomiędzy proszących o wsparcie, zasiuguią- 
oych na nie, a miaszkftjącyoh we Lwowie 
4000 zł. — razem 6400 *ł Kwotę tę złożyła 
ki ncelarya gabinetowa Najj. Pana w prezy
dyum Namiestnictwa, dnkąu oddano zarazem 
900 podań, wniesionych do Najj. Pana, w oza- 
sie pobytu Jago we Lwowie — z prośbą
0 wsparcie, osiem uwzględnienia ioh, o ile na 
nie będą zasługiwały.

(Odznaczenia, j
Cesarz dał także wyraz swego zadcwoln e- 

uln fanKoyonaryuszom lwowskiej staoyi Kolei 
państwo-jyoh, ALbowiem nacze.nik tej stacyi, 
starszy inżynier p. Kampnęr otrzymał od Ca- 
sarzi. pierś heń z brylantem, a-naczelnik maga
zynów p. Truszkowski szpilkę brylantową.

Z  w y s t a w y .
(Wielkopolanie we Lwowie).

Drogich ftam gości zr Wielkopolski pow. 
tał wczoraj na planu wystawy ki. Sapieha w te 
słowa: „Witam we3 serdsoznie, a i&żeli witam, 
io ni a g śoi, ale braci i siostry. To jest tytuł 
jedyny, aki potrafiłbym dać drogim aam g o 
ść: nr. Raozyliście przybyć do nas i to jest ten 
medal złoty dia nas, który ma znaczenie naj
wyższej nagrody. Przysz„śoie n»m pcwieazieć: 
„Dobrześoie zrobili, urządzając wystawę*. W  po
wietrzu znowu coś byłe — przyezłu chwila, kie
dy trzeba było przypomnieć świata, że jeste
śmy, żyjemy — ie  Polaoy ni* pozostali w tyle 
w pochodzie cywilizacyjnym. Nie każdego unia 
walczy się tą samą bronią — lecz taką, jaka 
w danej chwili jest wskazaną, potrzebną. Po
stępowaliśmy dawniej innemi drogami Spoie- 
ozeńsfwo za izęlo postępować naprzód. Polacy, 
tak rozbici i bolejący, zrozumieli chwilę i po
wiedzieli sobie: przyszła chwila, kiedy trzeba 
poznać się... Nie zostaliśmy w tyle, gdyśmy 
byli państwem sumodzielnem, nie pozostań omy
1 dziś w tyle, gdyśmy przestali niem być. Ra
czyliście nas zrozumieć, drodzy bracia! i po- 
wiodzieliście: „tak być ma, dobrze robioo*, a 
tern, że przyjeżdżacie do ras. objaWiaoie, że 
onoieliście tego i że to poohodzi z głębi wa
szej du izy. Bog zapłać wam! Każdy kto do nas 
przyby; a , dokłada cegiełkę dc togo gmachu, 
co się nazywa: „żjjem* i „wykreślić się nie 
damy*. Dziękuię tram! 2al tylko ściska serca 
z tego powoda, ż& nie wszyscy tu jesteśmy — 
jtieii bracia n»sl (z Królestwa i orowinoyi za
oranych) nie przybyli, to nie'ich wina, wie- 
rzLjoie, że nie mogą! J jszczc raz: Bóg zapłać 
warr za to, żeścio do las przybyli. Nieoh żyją 
"Wielkopolanie. (Obeoni z outuzyazmem powtó
rzyli trzykrotnie ten okrzyk.

Odpowtodziat dr. KuszteUa, który podzię
kował za powitanie i zapewnił, że przybył’ 
jako bracia koohająoy nta z całej duszy ser
decznie. Przybyli od kresów poznać ten kri 
— przybyli wprawieni do walki codziennej 
nznać, i < i tu walczą wytrwale. Cza&y mi
nęły, kiedy || tym kraju z ofiarnością i bo- 
haterstrrem odpierano Tarka, dziś naitała epo
ka pruoy organiozLsj, której Galioya dala o op
onie świetne dowody. S fad a  imieniem przy
byłych hołd organizitoron: wystrwy, ks. Sapie- 
że i d .r . Marohwiokiemu. Zapewnił, że jakkol
wiek z zat ru rossyjskiego stosunkowo bardzo 
mało przyjezdźs ziomków, to urzaoisż złą jzer' 
jesteśmy — bracia z trzech dzielnic potskieh, 
których dzielą wprawdzie granice, łączy je
dnak wspólny idoar, jedna Ojoryzna.

Popołudniu rwiduali goście nasi wystawę. 
Zostaną we Lwowie do 17. Km. W  piącek 1*. 
bm. odbędzie się na cześć Wielkopolan uczta 
w hali muzyoznej.

* -WTMTM -W»Veil>P!ł**S»ai
straszne niebezpieczeństwo, które go w czorai orzy- 
gniotło by ło  troską, przem inęło i że m ożna było 
z ufnością spoglądać w  przyszłość. N ie było  co 
się lęicać G reków  i T yrzen ów , n iezgodnych m ię
dzy sobą, skoro Seto był pew nym  zupełnego p o 
słuszeństwa najbardziej w ojow n iczych  A zów . O tu
cha wstąpiła napow rót w  Ram zesa, czuł się z n o 
w u  m ężem  i królem , a ch oć chętnie ulegał żonie, 
nigdy, nawet w  chwili największego osłaoienia 
w oli, nie popełnił z jej n am ow y tego, co  m u się 
w ydaw ało  niesprawiedliwością. I teraz spojrzał 
tedy na niij w zrokiem  pełnym  w yrzu tów  i rzekł 
spokom ie, ale stanow czo:

l o ,  co  m ówisz, A rihari, m ów isz niesłusznie.
A iesz, że żadnej w iny Am enem ze i jego  rodzinie 

nie do w iedziono, że nikt ni e w ierzy w  oszczer
stwa ich n iegodziw ego szafarza, że mieli być ra
czej ofiarą spisku, jak jego uczestnikiem.

—  Tak pisze Seti, —  zaw ołała królew a, —  
a w  tem Sctiem u me w.erzę.

—  D la czeg o?  Sama mi w ychw alałaś pierwej 
Setiego w  m ebogłosy , a teraz podajesz jego  św ia
dectw a w  wątpienie, kiedy zajaśniał nad Eg.ptem  
p od ob n y  do zbaw czego  Boga. D laczego to czy
nisz, ż o n o ?

u w padła  Kerkom am a w  słow o, szlochając 
gorączkow o i załam ując ręce. W oła ła  :

—  1 ty się o  to jeszcze pytasz, o jcze?  I ty sam 
jeden nie wadzisz udręczenia i hańby tw ojej córki ?

—  Oszalałyście niewiasty, —  rzekł król, —  i m ó 
w icie jak bezrozum ne.

—  N ie! —  w ołała  A rihari' —  T o  tyś na sta

rość oślepł tak, że nie w idzisz te g o , co  ludziom  
oczy  pali. Seti za ledw o wyniesiony, zapom ina 
o  naszej córce i patrzy pożądliw em  okiem  na 
-dziecko A m encm hy. U łożył całą pow ieść, aby ją 
posiąść. Chce z nici uczynić pierw szą nałożnicę 
s w o ią !

—  Ja go m c winię, —  m ów iła  K erkom am a, —  
on to chce uczynić obycza jem  k rólów  poprzedni
k ów  swoich. O n jest lw em  w spaniałym  i ja go 
kocham  całą duszą moją. Bez niego usycham  jak 
roślina, pozbaw ion a w ilgoci. A le nienawidzę ca 
lem  sercem  Hesz-Aicery i rod z iców  jej, zd -a jców  
nikczem nych! Zam orduj ich, jako na to zasłużyli, 
aby m : nie zachodzili drogi na kształt ob rzy d li
w eg o  robactw a.

Usta drżały A m enem że; chciał p rzem ów ić ; 
ale Hanna uprzedziła męża, lękając się j~go m o 
w y ; panow ała nad sobą i rozw ażała sw oje s ło 
w a, a tylko p o  śmiertelnej bladości lica | lekkiem 
drżeniu g łosu  m ożna by ło  poznać, co  się w  głębi 
jej duszy działo.

P rzem ówiła
—  Panie m ó j! D obry 1 Boże E g ip tu . W ielka 

furto sp raw ied liw ości! uspokój tw oją córkę króle
w nę K erkom am ę i pow iedz iej, że H esz-Aker ni
gdy me będzie nałożnicą Setiego, skoro tw oia 
w ola  sprawiła, iż nie m oże być jego  żoną, jak się 
tego spodziewała. Nie Ilesz-A ker zachodzi w  d r o 
gę królewnej, tylko królew na pozw ała jej ob lu 
bieńca. A le stało się i nie szemrzę. Pow iadam  je
dnak, że H esz-Aker pochodzi taKże z królew skiego 
rodu  i że niczyją nałożnicą nie będzie. Predzej

odeszlę ją sama do przodków , aby w raz z nimi 
spała snem w iecznym , w  ciszy g rob ow ców .

—  Czy słyszysz, k ró lu ! —  krzyknęła Arihari, —  
na cóż ci innego d ow od u  w iny tych lu d zi?  W szak 
ta kobieta, ta córka Efraim a przeklętego, ten p łód  
krw nieczystej, dychający zdraaą buntem, śmie 
m ów ić, że się sprzeciw i w oli pana sw ego, jeźli 
zażąds jej dziecka na graszkę dla siebie.

—  N igay mąż praw y nie usłuchał hańbiącego 
rozkazu, ch oćby  p och od ził od  króla, —  syknął 
Am enem ha.

—  A lboż ty masz praw o zw ać się człowiekiem  
p ra w y m ? —  w ołała  A r.hari, coraz dalej uniesio
na niewieścią namiętnością. —  JaKichże rozkazów  
nie słuchałeś za panow ania Am enhotepa IV, któ
rego skrzydlate .krokodyle szarpią w  piekle bez 
ustanku? C zy się me wstydziłeś b og ów , czyś nie 
zaw arł przeciw  n arod ow 1 w łasnem u przym ierza 
z narodem  tręd ow atym ? Czyś me w yrzekł się 
w iernej żony, p ierw ow zoru  niewieściej cnoty, aby 
poślubić tę córę ODrzydliwooCi, która tu stoi przy 
tobie i która ci zrodzda jadow itą  gadzinę, H esz- 
Aker ę ?  Czyniłeś to wszystko, jako podły  n iew ol
nik króla złego, jako złą jest dusza twoja, a teraz 
śmiesz jeszcze m ów ić o  cz c i, która ci brom  p o 
słuszeństwa dla dobrych  k ró ló w ?  T ak  to tłóm a- 
czysz przed sobą nienawiść, któ,rą chow asz dla 
Ram zesa i dla wszystkiego, co  iest R am zesow em , 
nienawiść, która cię przyw iod ła  do n ow ego  przy
m ierza z ludami nieczystemi, zaw artego na zgubę 
Egiptu, ziemi przodk ów  tw oich. ■

(Oirs- dolczy HMtopń.



PRZEGLĄD Z dwa 18 Września 1894 :

KRONIKA.
Lwów 12 września.

Arcyks. Karol Ludwik, według ostatnich wia
domości, ma dopiero w tych dniach telegraficzznie 
zapowiedzieć dzień ewego przybycia do Lwowa, a 
co do syna jego arcyks. Franoiszka Ferdynanda 
d’Este, to niewiadomo czy przybędzie na wystawę. 
Wiedeńskie dzienniki podają dzień przybycia arcyks. 
Karola Ludwika na 17 bm.

Uznania cesarskie. Na poniedziałkowej rewii 
wyraził się Cesarz bardzo pochlebnie o obronie kra
jowej, a przy dworskim obiedzie wyraził komen
dantowi, pułkownikowi p. Berce, swoje najwyższa 
zadowoluienie. „Jestem z postawy i wykształcenia 
żołnierzy bardzo zadowolniony i mogę pana tylko 
tego powicszowsó", rzekł Cesarz.

Ministrowie hr. Wurmbrand i dr, Madeyski 
odjechali onegdaj ze Lwowa. Prezes gabinetu ks. 
Windieohgraetz wyjechał wczoraj wieczornym po
ciągiem do Wiednia, zaś minister rolnictwa hr. 
Falkeahayn odjechał wczoraj wieczornym pociągiem 
do Czerniowiec.

W ystawę przedłużono do 16 października.
Obiad dworski. W  poniedziałkowym obiedzie 

dworskim wzięli udział: prezydent ministrów ks. 
Windiscbgriitz, minister han 'lu hr. Wurmbrand, na
miestnik Kazimierz hr. Badeni, dr. Franciszek Smol
ka, jenerał-porncznik Fieck de Falkhausen, jenerał- 
adjutanci hr. Paar i Bolfras, hr. Wolkenstein, Stan. 
hr. Badeni, Artur Zaremba Cielecki, Władysław hr. 
Baworowski, Henryk hr/ Starzeński, jenerał-major 
Jorkasz-Koch, wiceprezydent wyższego sądu krajo
wego Aleksander Mniszek Thórz tricki, Andrzej hr. Fre
dro, Juliusz hr. Korytowski, Stanisław Niezabitowski, 
Edgar hr. Henkel, Paweł kB. Sapieha, podpułkownik 
Lonyay, ks. kanonik Kajetanowicz, pułkownik Sied- 
br, radca dworu i prokurator skarbu dr. Kuuz, wice
prezydent eądn krajowego Ludwik Białoskórski, puł
kownik i komendant źindarmeryi Eiward Uhle de 
Otthaus, ks. kanonik Sahilling Sięgaleaicz, pułkownik 
Bsrka, radca dworu Kuudrat, dyrektor ruchu kolei 
państwowych Alfred Dayma, profesor Aleksander 
Barwiński, podpułkownik Wańka, Eiward Jędrzejo- 
wicz, major Pollak, rektor uaiworsyietu Ćwikliński, 
członkowie Wydziałn krajowego dr. Franciszek Ho- 
Bzard i Tadeusz Homanowicz, porucznik hr. Kozie- 
brodzki, dyrektor banku krajowego dr. Alfred Zgór- 
ski, Juliusz Bielski, radca dworu Kluudy, Herman 
Czecz Lindenwald, Władysław Czaykowski, major 
Tengler, Eastachy Zagórski, lekarz sztabowy dr. 
Kerzl, kapitan Viveaot, dyrektor kasy oszczędności 
Franciszek Z ma, Władysław Fedorowicz, Samuel 
Horowitz przełożony izrelickiej gminy wyznaniowej, 
prezes Rady powiatowej Horodyński, Jan Sloascki, 
Władysław Przybysławski, Zygmunt Auguitynowicz, 
proboszcz ewangelicki Emil Grafl, rabin Jecheskiel 
C*ro, Stef*n Moysa Rossochacki, wiceprezydent Izby 
handlowej i przemysłowej Jakób Piepes, rotmistrz 
Ljubisic, proboszcz wojskowy Wittendorfer jeden 
komendant straży, jeden oficer ordynsnsowy.

W e wczorajszym obiedzie dworskim wzięli 
udział: arcyksiążę Leopold Salwator, prezydent
ministrów ks. Alfred Windisch-Graetz, p. minister 
Apolinary Jaworski, p. Namiestnik hr. Kazimierz 
Badeni, komendant korpusu Ludwik książę Win- 
disch-Graetz, prezes Kola polskiego p. Filip Za
leski, prezydent wyższego sądu Jakób Simonowicz, 
JE. hr. Wolkenstein, Ich Ekscelencye: generał- 
adjutanei hr. Paar i Bolfras, hr. Edward Raczyński, 
hr. August Potocki, członkowie Wydziału krajowego 
Franciszek Jędr. ejowicz, dr. Józef Wereszczyński,
> dr. Damian Sawczak, p. Tadeusz Langis, Jan Po
piel, Stanisław Eomolacs, Tadeusz Cieński, hr. Emil 
Baworowski, Józef Wiktor, hr. Stanisław Mycielski, 
Jakób baron Ibmaszkan, radzcy Dworu: prof, dr.
Fiętak, Jauner, Hormann i Kundrat, Bolesław Au
gustynowicz, prof. uniwersytetu dr. Jan Bołoz- 
Antoniewicz, Stanisław Łąc/yński, Józef Micha
łowski, generalny konsul rosyjski Konstanty Pn- 
"foszkin, podpułkownik rosy jazi Woronin, Stanisław 
kr. Siemieński-Lewicki, Tadeusz hr. Koziebrodzki, 
Siemens hr. Dzieduszycki, generał lekarz sztabowy 
dr. Christ generał- major Kunert do Kuaertsfeld, 
Pułkownik i komendant placu Hasainger, podpułko
wnik Lonyay, generalny intendent Henryk Darniach, 
Podpułkownik Karol b»r. Lazarini i Wańka, ma
jorowie Tengler i Catty, major audytor dr. Albi- 
Uowaki kapitan Vivenod, rektor Politechniki dr. 
Blacyd' Dziwiński, prof. Anatol Wachnianio, pod
pułkownik Glas, delegat Rady miejskiej Michał Mi
chalski, członkowi j Rady miejskiej Aleksander Ge- 
fritz i Karol Schayer, majorowie Pollak i Lendvay, 
lekarz nadworny i sztabowy dr, Kerzl, dyrektor 
łaństw. szkoły przemysłowej Zygmunt Gorgolewski, 
Juliusz Mikolasch, intendent wojskowy Bohm, dy
rektor urzędu budowniczego miejskiego Juliusz 
Hochberger, 1 oficer ordynsnsowy i 1 komendant 
straży ( Wachkommandant),

Obiad dla gości wiedeńskich. W  poniedziałek 
P. Wiceprezydent Korytowski dawał w kasynie na- 
codowem obiad na cześć dostojników przybyłych z 
Wiednia, a mianowicie: szefa sekcyi dra Rittnera, 
*adzców dworu: Inama Sternegg, Jaunera-Stroffsn- 
®8g, dr. Hormanna, dra Henryka Róży, Przy stole 
biesiadnym, pięknie przyozdobionym kwiatami, zasie
dli obok gospodarza: prezydent wyższego sądu kra
jowego we Lwowie Simonowicz, prezydent w. sądu 
krajowego w Krakowie Zborowski. Naprzeciwko go
spodarza zajął miejsce radzca dworu p. Geistlener, 
u obok niego th.:f eekcyi dr Rittner, wioe-prezydent 
Namiestnictwa Jan Lidl, wiceprezydent kraj. rady 
szkolnej dr. Michał Bobrzyński. W  i biedzie tym 
Wzięli także udział: członek pruskiej izby panów
Hcścielafei, radzoa dworn hr. W . Łoś, radzca dworu 
Ssfsrowicz, radzca namiestnictwa, Mauthner, p. W i
told Skarżyński, br. Ringhoffer, dj rektor wystawy 
dr. Marchwicki, radzca rządowy Struszkiewicz, hr. 
Leon Piniński, Zdzisław Morawski, radzca skarbowy 
P- Klusik, komisarz skarbowy p. Skolimowski i A. 
Hrechowiecki. Pierwszy toast wzniósł p. prezydent 
korytowski na rześć gości wiedeńskich; odpowie
dział w serdecznych wyrazach szef sekcyi dr. Ritt- 
her na cześć gospod rz», a następny toast wzniósł 
^  bardzo wymownej i pięknej formie radzca dworu 
tu&mu-Sternegg na czaić dyrektora wystawy krajo
w i dr. Marchwickiego. Dzięki Berdecznej uprzejmo- 

gospodarza uczta przeciągnęła się długo i wszy
stkim uczestnikom pozostawiła najmdsze wspo- 
^isnia.
 ̂ Śluby- W  Krakowie odbył się ślub p. Wandy 

^olewiczówny, ® p. Juliuszem Szczepańskim, u* 
*ędnikiem Bzpitala św. Łazarza i ślub p. Hubla, 

.̂ r*ędnika Towarzystwa kredytowego ziemskiego we 
Lwowie, z panną Maryą Stasicką, córką p. Wła
dysława Staaickiego, urzędnika kolei państwowej.

Now& wagony. Prezydent kolei państwowych 
dr- Biliński zaprowadza nowe wagony trzeciaj kia- 
By> które będą wyścielane, z korytarzem, ti.alttą, 
d°brem oświetleniem, a nadto mieć będą osobne 
ł^fcedziKjy dla kobiet i osobne dla niepalących,

Z uniwersytetu. Hr1- Kostanacki m ianow any 
^ y c z a j i .y m  p rofesorem  anatomii w Krakowie.

Prof. Teichman, słynny anatom, emsrytowa- 
N  profesor uniwersytetu krakowskiego otrzymał 
vtuł radcy dworu.

Złożenie przysięgi. Wincenty hr. Tyszkie

wicz, dr. medycyny, złożył w Krakowie austryauką 
przysięgę poddańczą.

I. zjazd aptekarzy polskich i obchód 25- 
letuiego jubileuszu galio. Towarzystwa aptekarikiego 
odbędzie się 1C i 17 bm. Na uczestników zapisać 
się można w Towarzystwie aptekarskiem lub w 
aptece p. Hikolascha pizy ulicy Kopernika. W  so
botę 15 bm. wieczór wspólne zebranie się uczestni
ków w restauracyi p. Stadtmiillera na I piętrze.

Repertoar rozpraw  sądowych. W  najbliższej 
kadencyi sądu przysięgłych rozstrzygną się nustę- 
pująoe sprawy karne: 14 września: Hares Anna
0 kradzież; 15 września: Szut Iwan o podpalenie; 
17 września: Piotrowski Szczepan i towarzysze o 
skrytobójcze morderstwo ; 21 września : Łyszkiewicz 
Ludwik o kradzież i § 162 u. k . ; 24 września: 
Szymeczko Andruch o ciężkie uszkodzenie ciała; 
26 września: Hammer Jakób o kradzież; 1 paź
dziernika : Pomorzańska Ludwika o kradzież; 2 
października: Iwan i Dmytio Kondryszyn o usiło
wano skrytobójcze morderetwo i kradzież; 8 paź
dziernika : Mroczkowski Jan o kradzież; 4 paź
dziernika: Secher Salomea i towarzysze o kradzież; 
5 października: Amałowicz Ignacy i towarzysze o 
morderstwo.

Wiec dyurnistów odbył się w  sobotę w W ie
dniu. Reprezentowenych było około 10.000 po
mocniczych urzędników i dyurnistów. Zgromadzenie 
uchwaliło rezolucyę, domagającą się zniesienia sy
stemu dyurnistów, a zamianowania urzędnikami 
tych wszystkich, którzy pełnią służbę dyurnistów 
przez trzy lata. Dla przeprowadzenia tego żądania 
postanowiono wysłać p6tycyę do Rządu, oraz do obu 
Izb Rady państwa, a nadto utworzyć stowarzysze
nie, obejmujące wszystkich urzędników pomocni
czych w państwie.

Posady. Wakują posady: kasyera pocztowego 
w Stanisławowie; ekspedytora pocztowego w Kru- 
szelaicy koło Stryja; dyrektora szkoły żeńskiej 
wydziałowej w Bochni; szesnaście posad ntuozy- 
cielskich w okręgu bocheńskim i dziewiętnaście po- 
e ad nauczycielskich w okręgu horodeńakim.

Zjazd sybiraków przyjdzie Stanowczo do skntku, 
a odbędzie się podług n«stępująceg. programu: 16 
września przywitanie na glówuym dworcu kolejo
wym ; nozestuicy pojadą tramwajem elast ycznym 
do miasta, poczem udadzą eię do katedry na krótką 
modlitwę celem podziękowania Panu Bogu za szczę
śliwy powrót do kraju z tak ciężkiej niewoli; wza 
jemne powitanie w ratuszu; przubąsaa, odjazd na 
wystaję. 17 września nabożeństwo żałob aa za 
pomordowanych i zmarłych w Syberyi. 18 września 
pogadanka w ratuszu ; zwiedzenie kopca; odjazd.

Bezpłatny wyŻ3zy kura stenografii polskiej 
rozpoczyna się w sobotę 15 fcm, w szkole imienia 
Mickiewicza o szóstej wieczorem. Uczestniczyć mogą 
tylko ci panowie, którzy z elementarną nauką steno
grafii już są dobrze obznajomieni.

Wyścigi cyklistów, urządzona przy sposobności 
pobytu obcy eh cyklistów z powoda jazdy dystanso
wej z Krakowa do Lwowa, rozegrały się wczoraj na 
boisku. Przebieg ich był nadzwyczaj zajmującym 
dzięki temn, żs oprócz najlepszych cyklistów lwow
skich i krakowskich wzięty w nich udział najświe
tniejsze gwiazdy, słynne na Dynasach, siedzibie cy
klistów warszawskich, i poza Dynasami, ii obcych. 
Nie uprzedzając jednak wyniku, przejdziemy naj
pierw poszczegó ln e  biegi. Do pierwszego, biegu za
chęty na roweracb, meta 2006 m., stanęło * iedtniu 
w sp ółzaw od n ik ów . Pierwszym był Ignacy Wójcikie- 
wicz, Krakowianin, przebywszy tę przestrzeń w 3 
minuty 52*/a sskuud; drugim Sibia Birański w 4 
minuty 2 1/3 sekund; trzecim Henryk Neudling w 
4 min. 7 ssk.

W  wyścigu dla uczsstaików jazdy dystansowej 
z Krakowa do Lwowa, na matę 2000 metrów, wziął 
znowu pierwszą nagrodę teu, który przybył pierwszy 
do Lwowa, tj. Julian Dembiński z Warszawy; dru
gim był Mieczysław Birański, a trzecim i ostatnim 
Henryk Neudling. Pierwszy znioh jechał 3 m. 44 s , 
drugi 3 m. 48 a., a trzeci 3 m. 62 s.

W yścig trzeci na bicyklach, meta 3000 m , 
wygrał Krakowianin Bolesław Mańkowski w 8 m. 
l l l/2 s«, drugim był Tadeusz Gidlewski z Rzeszo
wa. Do biegu kombinacyjnego na rowerach, meta 
5000 m., stanęli Warszawiacy: piąty z zwycięzców 
dystansowych Mieczysław Birański, Stefan Szyller
1 znakomiteść aportowa Wilhelm Stanisław Gayer, 
obwieszony tak na piersiach przeróżnymi medalami 
i odznakami, zdobytymi na stalowym rumaka, żs 
dalsze chyba będzie musiał w kieszeni nosió lub na 
plecach zawieszać. Ta więc nikt nie wątpił o tern, 
kto zwyoięży f dojechał pierwnzy p.Geyer, zyskując 
nadto poklask za śliozną jazdę,

O nsgrolę prezesa lwowskiego klubu cykli
stów, meta 3000 metrów, ubiegali się dwaj najdziel
niejsi z lwowskich cyklistów, chociaż tuszą swoją 
wcale na takich nie wyglądający, t, j. p. Tadeusz 
Kuschoe i dr. Maryan Dawidowski. Pierwszy zwy
ciężył jadąc 7 minut 1%  eek., drugi przybył w 7 
min. 1%  eek. Kulminacyjnym biegiem był rzósty 
na metę 10.000 mtr,, czyli 25 ckiążeń toru. Z  wy
strzałem pistoletu, który dawał znak do startu, 
pomknęli: Aleksander Cybulski ze Lwowa, W il
helm Stanisław Geyer, Warszawianin, Henryk Neu- 
ding i Miaczysław Barański, Warszawianie. Natu
ralnie zwycięscą był p. Geyer, który przybył do 
mety w 414/a minuty.

Jeśli poprzedni bieg nazwać można było naj
ważniejszym, to ósmy, handicap na rowerach meta 
krótka, bo tylko 1600 mtr. był najciekawszy. 
Zgłosili się bowiem do niego: Mieczysław Horo
dyński, sława Warszawy, zwycięscą między innemi 
wielkiego lCO-wiorstowego blrgu w Moskwie, dalej 
Jan Fischer z Krakowa, Jan Molęoki, Emil Szyller 
i Mieczysław Barański. Najciakawazem było jednak 
to, że p. Horodyńskiemu przyczyniono 180 metrów, 
co na krótką metę nawet dla najlepszego cyklisty 
mogło byó fatalaem. Ale skoro wystrzał dał znak 
do rozpoczęcia biegu pan Horodyński pomknął jak 
wicher i wnet począł wymijać rozproszonych po 
torze współzawodników i o jakie nowych 180 metrów 
przybył pierwszy. Nie szczędzono mu oklasków.|

Zakończył zapasy bieg z przeszkodami, meta 
2000 mb. Koło przeszkód miał każdy współzawodnik 
zeskoczyć, przejść przez nie i przenieś rower, 
wsiąść i dalej popędzić. Pierwszym był Emil Szyl
ler, drogim p. Tadeusz Giilewak5, Rzeszowianin, 
który miel wszelkie szanse wygrania, ale pomy
liwszy się, minął jedną przeszkodę i musiał ją dwa 
razy tam i napowrót przebywać. —Tak więc poka
zało się że z polskich cyklistów najdzielniejszymi 
gą Warszawianie, drugie miejsce należałoby się 
Krakowianom, Lwowianie zaś, może przez uprzej
mość dla gości usunęli się na trzecie miejsce.

Koszta budowy wydziału medycznego. Budy
nek dla anvtomii, histologii i fizyologii postawił 
rząd na gruncie, ofiarowanym przez gminę mia3ta 
Lwowa i przy pomocy subwencyi gminnej w kwo
cie 30.000 zł. Koszta budowy obliczono na 197.200 
zł. Koszta wewnętrznego utzędzeiia na 22,600 zł. 
a na amortyzacyach interkalamy h prooentó * >rzy-
pada 12.700 zł. To wszystko robi sumę 232.000 zł, 
z czego skarb pokrył 202.500 zł. Badynest proje
ktował radca budownictwa p. Józ«f B.aunstein po
dług wskazówek profesorów. P. Braunstein wypra
cował kosztorysy i plany a także kierował budową. 
Pi zedsiębiorstwo robót miał znany architekt p- Le
wiński.

Kasy chorych. Panu ministrowi spraw we
wnętrznych przedłożyli imieniem komisyi wykonaw
czej pierwszego zjazda kas choiyoh Galicyi i Buko
winy delegaci, pp. Nacher, Mussil i Bezen, uchwały 
tego zjazdn. Przedstawiwszy mu nader opłakane 
skutki połowicznego ubezpieczenia, wykazał przewo
dniczący komisyi potrzebę rozszerzenia ubezpieczenia. 
Pan minister oświadczył, że powołał ankietę celem 
uregulowania spraw kas chorych; tam więc będą 
one miały sposobność wyrazić swoje życzenia i po
stawić odpowiednie żądania. W  sprawie przelania 
kosztów statystyki na rząd i zniesienia portoryum 
minister nie zrobił żadnych nadziei. Skargę, że wła
dze nie dość wspierają kasy i utrudniają przez to 
ioh działalność, przyjął do wiadomości i poleci zba
danie tych stosunków, zwłaszcza pod względem kon
troli przedsiębiorstw i egzekncyi zaległości. Sprawę 
apteki związkowej przyrzekł minister pilcie mieć na 
oku i o ile możności przychylnie załatwić; a na 
końcu audyencyi jeszcze raz z naciskiem zwrócił 
uwagę, że uregulowanie spraw kasowyoh, rozszerze
nie ubezpieczenia i uregulowanie stosunków urzędni
ków będą przedmiotem obrad ankiety, do której kasy 
będą powołane. Wobec zapowiedzi tej ankiety prosi 
komisya wykonawcza zjazdu kas choryok, by kasy 
wszystkie wadliwości w ustroju kas podały do wia
domości komisyi, aby je załączono do memoryału i 
przedstawiono zarówno ministerstwu, jak ankiecie 
i posłom.

Nowe aresztowania. Z Warszawy donoszą 9 
bm. W  istny szat prześladowczy wpadły ostatniemi 
czasy rosyjskie władze policyjno - administracyjne. 
W  ubiegłym tygodniu osadzono znów w cytadeli 
kilkadziesiąt osób, a liczba więzionych ciągle się 
wzmaga. Aptekarze, doktorzy, inżynierowie, adwo
kaci, dostarczają znacznego kTntyngensu wśród are
sztowanych. I  cóż za powód nieustających prze
śladowań ? Oto polieya wykryła podobno listę osób, 
składających zasiłki pieniężne dla dzieci krewnych 
swoich, powywożonyoh w liczbie około 200, w głąb 
Rosyi, którym ani w gubernialnych miastach po
zostać , ani praoą zarabiać nie pozwolono, a którym 
rząd na powolną śmierć głodową przeznaczył po 6 
rnbli na miesiąc ! A młodzież to płci obojga, wy 
kształcona w n j  yższyeh zakładach naukowych, 
wyrwana z łoaa rodzin, które wychowywały swą 
dziatwę z staranną troskliwością w możliwych wy
godach. Ogólny iuizki obowiązek ratowania swych 
dzieci od nęizy i głodu, to wedle pojęć prawnych 
rosyjskiego rządu —  zb:odnia stanu. Rzecz natu
ralna, bo gdzie zamiast sprawiedliwości wyrokuje 
nienawiść, tam skazany nie przestaje być ofiarą 
swego dręczyciela, tam zbrodnią stanu jegt litość 
chociażby matki dla swej córki, rzuconej w azya- 
tyckie puszcze lub dla zesłanego syna, który był 
jej jedyną nadzieją i podporą.

Kongres pokoju, który obradował przez kilka 
dni w Brukseli, powziął kilka uchwał, mających głó
wnie na celu sądy polubowne między mocarstwami. 
Uchwały te ujęto w formę rezolucyi, które warto 
przytoczyć, jako próbkę szlachetnej utopii. I tak 
rezolucya pierwsza brzmi:

„Światowy kongres pokoju uważa powszeohny 
traktat o sądach polubownych, zawarty na czas z 
góry oznaozony i wyposażony w przepisy wykonaw
cze, za jedynie na razie możliwy środek praktyczne
go i prawnego zabezpieczenia pokoju między naro
dami europejskimi. Jako wzór takiego traktatu, za- 
leoa opracowany przez Karola Lemmoniera projekt, 
który służył za podstawę istniejącej już umowie o 
sądach polubownych między Szwajcaryą a Stanami 
Zjednoczonymi północnej Ameryki,"

W  dalszych rezolucyach kongres orzeka, że 
„każde państwo niepodlegli, zarówno wielkie jak 
małe, słabe lub potężne, powinno się uważać za 
uposażone w równe s ianemi państwami prawa na
turalne i jurydyczne, i praw tych używać w zakre
sie, przysługującym największemu i najpotężniejsze
mu państwu". Wkońcu kongres stanowi, że ustano
wiony w roku zeszłym w Chicago komitet wykonaw
czy pozostaje nadal przy swym mandacie i pracować 
będzie dalej nad propagandą myśli międzynarodo
wego sądu polubownego.

Mody. Lato Bkończyło się prawie, dnie coraz 
krótsze i chłodniejsze, a jednak dotąd w świecie 
mody trzymają prym lżejsze, wiotkis tkaniny, tiul 
i koronki. Moda postępuje pod tym względem bardzo 
praktycznie, stwarza toatety, stosowne do krótszych 
wycieczek i podróży, a z małą odmianą możaa ich 
użyć na proszone obiady i mniejsze wieczorki. Przy
miot to nieoceniony, który ułatwia wszelkie jodróże, 
nie obciążając dam zbyt wielkiemi kuframi, pudłami 
i pudełkami.

Oto opis owych praktycznych toalet. Spódnica 
gładka, ciemna, stanik z dtugiemi szosami, formą 
„prinoessBuzupełnie otwarty z przodu, z kołnierzem 
i wyłogami tego samego koloru, z tej samej materyi. 
Do tego bluzka jedwabna w tym i&mym kolorze. 
Kaftanik przytrzymany jest paskiem naszytym pas- 
manteryą, dżetem lub sznurkiem jedwabnym. Tak 
nosi się suknię na ulięy, w podróży i na zwykłyoh 
wizytach. Jeśti suknia ma służyć na obiad proszony 
lub maty wieczorek, bierze się do niej bluzkę z ja
snej gazy jedwabnej, zastosowanej odcieniem do 
barwy spódnicy. Tę bluzkę ubiera się koronkami, 
kok rdami ze wstążki lub szetoką szarfą morową, 
którą związuje się w pasie. _

Bardzo poszukiwaną jest obecnie materya A l- 
pacca. Wybierają najczęściej barwę czarną, creme 
i odoień jasno-popielaty. Takie suknie robi się z ża* 
kietami na piersiach w trójkąt wyciętemi. Rowery 
dają z takiej samej materyi, garnirowane plisami z 
mory czarnej lub dobranej kolorem do odcienia su
kni. Bardzo nżywano są również do podobnych ża
kietów kamizelki z piki białej lub w drobny rzucik. 
Takie kamizelki zapina się na polwójny rząd gazi
ków z masy perłowej, w formie muszli, żakiety zaś 
są zapięte na ozdobne klamry.

Młode osoby noszą w Paryżu wyłącznie spó
dnice okrągłe, bez trenu, nawet jako drążki przy 
ślubach, na wieczory i proszone obiady. Starsze da
my za to używają wazę Izie i zawsze sukien długich 
z poważnymi i bardzo wspaniałymi trenami. Rękawy 
uległy również znacznej zmianie. Formy klinowatej 
używa się już tylko do sukien na ulicę, krojem an
gielskim. Zresztą do wszystkich bluzek używa eię 
rękawów w formie dzwonu, z bufami dużymi i ob
szywanych szerokiemi koronkami.

Studya medyczne dla kobiet- Sprawa założona 
w Petersburgu medycznego instytutu dla kobiet, 
będzie ostatecznie rozitrzygniętą na jesiennej sesyi 
rady państwa. Według opracowanego już projektu, 
instytut ma pozostawać pod zarządem ministerstwa 
oświaty i w bezpośredniem zawiadywaniu kuratora 
petersburskiego okręgu naukowego. Przyjmowane 
będą do niego kobiety, mające najmniej lat 18 a 
najwyżej 35 lat, po złożeniu egzaminu dojrzałości 
w gimnazyacli klasycznych, oraz uczenice żeńskich 
gimnazyów klasycznych. Kurs ma trwać cztery 
lata, poczem słuchaczki obowiązane będą odbyć 
dwuletnią praktykę w zakładach poł źniczych i w 
specyaUyea szpit la ;h lub w ElmiKujh ehorób ko
biecych i dziecię yc t pod Kierunkiem doświadczo
nych lekarzy. Przy instytucie będzie urzą izany in
ternat dla słuchaczek pochodzących z innych gu- 
barnii. Zarząd m. Petersburg* udziela dla instytutu 
pomieszczenie bezpłatne, a dla zajęć praktycznych 
— kliniki przy szpitalach miejskich. Na utrzymanie 
instytutu, którego etat obliczono na sumę 63.000

rub. istnieje już roczny dochód w wysokości 42,000 
rub. Pozostałe 20.800 rub. mają być pokryte 
z procentów od spodziewanych ofiar i od rocznej 
opłaty słuchaczek.

Instytut W Puławach. Na rozszerzenie insty
tutu rolniczo-leśniezego w Palawauh w Królestwie 
Polskiem, mieszczącego się w dawnym zamku kaią- 
żat Czartoryskich, rosyjski minister oświaty zażąda! 
pól miliona rubli, a minister finansów Witte już się 
zgodził na wyasygnowanie żądanej sumy. Istnieje 
projekt wybudowania tam osobnych gmachów na la- 
boratorya, obserwatoryum meteorologiczne i zakład 
gazowy. Dla słuchaczy instytutu ma być wysta
wiony 8-piętrowy gmach, gdzie się mieścić będzie 
pewien rodzaj internatu. W e wsiach Pożoga i Koń
ska Wola, należących do instytutu, będą założone 
sady i ogrody; stawy mają byó zarybiona i utwo
rzoną stadnina.

Kuie Z aluminium. Jeżeli wierzyć p. Char- 
pentier Paye, który czynił doświadczania w Bslfor- 
cie> w niektórych razach kule z aluminium mają 
pierwszeństwo przed ołowianami. Wojska, używane 
do przywrócenia spokoju publicznego w miastach i 
polioyanci powinni być zaopatrzeni w te kule, które 
w odległości 150 metrów są daleko mnibj niebez
pieczne. niż ołowiane, a w odlegiośoi 200 metrów 
stają się całkiem uieszkodliwe.

Zmarli. Dr. Jan Mikulińaki Bdwokat krajowy, 
wiceprezes rady powiatowej, umarł w Tarnowie w 
42 roku życia. — Jan Jabn, były kupiec, umerł 
w Krakowie w 60 roku życia. —  Ludwik Wlasek 
podpułkownik, umarł na kmacyi w Grundlsee, po
zostawiając wdowę z domu Chwalibogowską, córkę 
śp. Stanisława Ohwalibogowskiego, właściciela dóbr 
Nirgoszowice. —  Kazimierz Zaremba, właściciel 
dóbr i wicemarszałek podhajeckisj rady posiatow6j, 
umarł we Lwowie.

Zguba. Po wieczorze na cześó Najj. Pana w 
gmachu sejmowym dnia 8 b. m. znaleziono broszkę 
złotą emaliowaną z orzełkiem polskim z perełkami 
i małą broszkę z perełkami. Zgłosić się po odbiór 
do kanoelaryi Wydziału krajowego.

Stan powietrza. T. o 7 rano +  7, w poi. 
-+- 10° R. Barom. 767. Podnosi się. Pogoda.

P a n e ra tn a  ra s la w ie k a  na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 7 wieczorem Wstęp 50 ct

Jubileusz To w. gospodarczego.
Pięćdziesięcioletni jubileusz galicyjskiego 

Towarzystwa gospodarczego zgromadził dziś 
w hali muzycznej około 200 uczestników. A jak 
Towarzystwo gospodarcze w ruohu naszyoh 
stowarzyszeń zajmowało i zajmuje przeważne 
stanowisko, tak samo ten zjazd wśród kongre
sów i zebrań wystawowych jedno z naozelnych 
zajmuje miejso. Jeden z głównyoh twórców 
wystawy ks. Adam Sapieha stoi od dawna na 
czile Towarzystwa, a myśl i idea, która stwo
rzyły wystawę, były też sprężyną, która da
wała popęd zbawiennej a obywatelskiej dzia- 
łalnośoi Towarzystwa gospodarczego.

Uroozystośó rozpoczęła się nabożeństwem 
w katedrze o godzinie 9 rano, a w dwie go
dziny potem w hali muzycznej odbyło się 
pierwsze posiedzenie.

Prezes Towarzystwa ks. Adam Sapieha 
zagaił zebranie podnosząc, że obeona uroozy
stośó to 50 -ta rooznioa ślubu złożonego przez 
Towarzystwo, aby kraj koohaó, służyć mu, a 
ziemię ojczystą trzymać w ręku zaonem i uoz- 
oiwem. Przed pięćdziesięciu laty myśleć nawet 
nie wolno było, uważano to za grzech, który 
wiódł do więzienia, a przeoież znaleźli się ta
cy, co rolnikom drzemać nie dali i założyli 
Towarzystwo. Tu też powstało przekonanie, że 
dla sprawy polskiej konieozuem jest podniesie
nie ludu, tu podniesiono sprawę oświaty ludo
wej i wydawniotw ludowyob. Dragą ideą To
warzystwa b y ło , że do praoy powołanym jest 
każdy ca ma ogień święty w duszy — dewizą 
Towarzystwa było ofiarność i solidarność Na
stępnie podniósł prezes zasługi swego poprze
dnika, ozcigodnego Franoiszka Smolki, który 
był na posiedzeniu- Zabrani oddali mu cześć 
przez powstanie.

Mówoa mówił o obowiązku rólników na
leżenia do Towarzystwa i „złożył koudolenoyę" 
tym, oo je ignorują, potem przedstawił ks. Lob- 
kowitza, prezesa ozeskiej rady kulturnej. Na
stąpiły przemowy delegatów. Pierwszy mówił 
radzoa Struszkiewioz imieniem ministerstwa 
rolnictwa.

Hr. Myoielski składa! następnie żyozenie 
imieniem Towarzystwa gospodarczego krakow
skiego, hr. Stefan Kwileoki wiceprezes central, 
zarząlu dla W. Ks. Poznańskiego, ks. Lobko- 
witz po czesku składał żyozenie Towarzystwu 
i ks. Sapieże, a hr. Mieczysław Kwileoki pre
zes Towarzystwa poznańiko - szamotulskiego 
imieniem tego Towarzystwa, prof. Szyszyłowioz 
imieniem szkoły dublańskiej, Henryk Kiesz- 
kowski od Towarzystwa ubezpieczeń* w Krako
wie, a dr. Tadeusz Piłat dał pogląd na 60 le
tnią działalność Towarzystwa. Przedtem od
czytał sekretarz pismo gratulaoyjne Wydziału 
krajowego i cały szereg telegramów lub listów 
zewsząd nadesłanych.

Część ekonomiczna.
_ Wiedeń 10 września.

(Z.) Dwudniowa przerwa świąteczna zmie
niła fizyognomię targu do niepoznania. W  pią
tek zniechęoenie dało się uczuć na każdym 
kreku, a spekulanoi, nie mogąo dostać pienię
dzy, pozbywali się skwapliwie swych walorów, 
skutkiem osego kursa spadły na całej linii, 
dziś zaś wszystko składało się na to, aby zwyż
ka bez przerwy torowała sobie drogę. Przede- 
wszystkiem dodatnio oddziaływało to, że go
tówka potaniała i w  prywatnym eskonoie mo
żna ją było dostaó na 4*/*%; do tego targ ber
liński był dziś w wybornem usposobieniu. Na 
giełdzie londyńskiej bowiem notowano dziś po 
raz pierwszy wszystkie emisye rent niemieo- 
kioh, dzięki czemu 3-prooencowe konsole nie- 
mieokie podskoczyły na 943/*- Zwyżka dzisiej
sza obejmowała prawie wszystkie kategorye 
walorów, z akoyi bankowyoh największą zwyż
kę uzyskały bodenkredyty, anglosy i aniony, 
z kolejowyoh zaś ogromną, bo prawie 9 -pro
centową zwyżkę uzyskały akcye kolei półnoo- 
nej, skutkiem znacznego zwiększenia się do
chodów. Z rent najbardziej poszukiwaną była 
węgierska koronna.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 368 70, węglerakie 467 50 

An^lobanki 171* , Uaiouy 278 25 Błaky^rainy 
134-70, La idsrbanki 264/-- Ludwiki 216-25, 
Czarniowieo^ia 28025, Eibathale 268 — , Rant* 
papierowa 9885, srebrna 98-80, austryaoka 
złota 123-95 4 J/0 austr. renta wal. kor. 97-85, 
węgierska złota 121-85. 4% węgierska reata wal. 
kor. 97-10, dukat 5-87—, 20-fraukówka 9-861/., 
marki 12-17-, ruble 1-34.

Wiedeń 10 wrzaśnia. Spirytus 15 20—15 40. 
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu ■ 

K r a k ó w  11 września.
Pomimo znaczniejszego dowozu i zaofiaro

wania na dzisiejszym targu utrzymały się oe* 
ny pszenioy na dotyohozasowej wysokości, gdyż 
towar z powodu dawniej słabszego dowozu 
znalazł zaraz chętnych nabywoów w osobaoh 
tutejszyoh znaczniejszych młynarzy. Gdy po
pyt za żytem ookolwiek był słabszy, a do
wóz dość znaozny, oena jego w stosunku do 
poprzedniego notowania o kilka oentów się 
obniżyła.

Płacono pszenioę białą 7-10 do 7-30, czer
woną 7-— do 7*30, żółtą 7-— do 7-30, żyto 
nowe 6 60 — 5'80. jęozmień browarny 6-25 do 
6 75, na kaszę 4 75 do 5"— ; owies 5-25—6 60 ; 
rzepak 9 00 do 9 40. Wszystko za 100 kilogr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z wiedeńskiego targu bydła- Na poniedział

kowy targ przypędzono 4679 sztuk bydła, a 
tej liczbie z G-alioyi 43 sztuk opasowych 

i 316 chudych. Nie sprzedano 163 sztuk.
Płacono: galicyjskie 64 do 68"00 zł., węgierskie 

54—68"00 zł., z innyoh krajów koronnych 58 do 
70-00 zł., krowy 26—80-00 zł., za 100 kilo ży
wej wagi.

Bydło chude o d - d o -•— zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu44.
Wiedeń 12 września. O pobyciu Cesarza 

we L w ow ie pisze Fremdenblatt. że było to 
prawdziwa czterodniowe święto Indowe, którego 
wrażenie będzie trwałe. Inne kraje monarchii 
i inne ludy austryackie, które równie ozułą 
miłość i wierność żywią dla Cesarza i ozoząje- , 
go cnoty monarsze, tem serdeozniej patrzyły 
na uroczystości lwowskie że w uniesieniu lu
dności tamtejszej mańifeśtowało się także po- 
oznoie ogólno austryaokiej przynależności
państwowej.

Vaterland wykazuje, że znaczenie tyoh
prawdziwie wzniosłych uroczystości, w któryoh 
wszystkie stany królestwa Galicyi bez różnicy 
narodowości współzawodniczyły ze sobą w oka
zywania wdzięczności i miłości Monarsze, jest 
trwałaj natury i wyda owooe nie ■ tylko dla 
Galicyi ale dla całego państwa.

Bukareszt 12 września. Człowiek ów,
który w ubiegłą niedzielę w tutejszym ko
ściele katolickim rzucił się z nożem na księ
dzu, nazywa się Paweł Zalewski, ma tat 25, 
jest malarzem pokojowym i przybył tu i  
Warszawy.

Zssnał on w śledztwie, ża ohoiał tylko 
nastraszyć swego rodaka księdza Lijańskiego, 
który miał mu zabrać odpowiedź Papieża na 
pismo, które Zalewski wystosował do Ojca św. 
prosząc go o interwenoyę w oelu oswobodze
nia Polski.

Belgrad 12 września. Kilka tysięoy aman
tów napadło miasto Sienioę. Jussus basza, po 
zaciętej walce, wyparł napattników w góry.

Peszt 12 września. Pisma katolickie zapo
wiadają stanowozą opozyoyę izby magnatów 
przsoiw reszcie przedłożeń kośoielnyoh.

I V  a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze t e ł  

ona na siebie, za nią ładnej odpowiedzialności.

Wstęp w olny na w ystaw ę ma każdy kto 
w  kasie w ys ta w y kupi los za i złr. w. a.

Specyalista w chorobach żołądka i jelit

Dr. Emil Weclisler
lakarz chorób wewnętrznych, ordynuj* odgod. 8—6 po poł.

ulica Kilińskiego i. ft
(Nad kńęgamią Gubrynowicza.)

~ ~  ̂ 7 J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiełledika 1. 3.
WĘT kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej
szym kursie dziennym.

PROMESY
i i  4% węgierskie losy hipoteczne

po 2 zł. wraz z* stemplem.

Ciągnienie 15 w rześnia 1894.
Głowna wygrana 100.000 koron,
Przy um ówitniach z prowincyi uprasza zię o dołą

czani* 20 ct. na portoryum.

R ok  założen ia  1853.
A U G U S T S C H E L L E N B E R G  I S Y N

Dom bankowy i kantor wymiany w* Lwowie, cliea 
Karola Ludwika 1. 1. 

kupnje i łprzedąj* w»z*lki« papi*ry wartościow*. 
P R O H R 8 Y  do ciągnienia 15 wraaśnia 1894 na 
4*|, losy węg. banku n fpoU cuago po złr. 2 wraa 
ze Btemplam. Główna wygrana 100.000 k. Losy wy
stawy krajowej po 1 it .
W ydawnictwo guaty joiowtż „N AD ZIEJA0. Pre

numerata rooana 1-50. Nr prowincji zł. 1*80. 
Zlecenia z prowincyi załatwia eię jak  najtaniej 

odwrotną pocztą.

Lwów dniz 12 wrześniz. (Z Izby handlowej). 
A k c y e  zz eztnk*: Kolej gal Karola Ludwik*,

300 zł. * . k. 215 25 do 218-2o, KoUi Lwow,.Cs«n. Jaaas* 
>0 200 si. «- 279.25 do 282.25. Banku *
I S o r i .  w. a, 4 1 3 - do 423--

hipotsoKnegc pa

!?*• .97-50 dó la -a cT ^ /f loz. w 56 latu* M 60

... *» 100 zł, Galie, fuadozzr propinacyjsa^o
f j ;  do 97.20. Buków, funduszu propiuayjnago 5 ‘|s 

102-510 Ko®- banka krajowego 87, w. a. II, 4as-.
102 23 do 102-90, Pożyczki krajowgj 6*|, 108-—  do — , 
* V / t  100-— doI00'70 4 ‘ , * rjk -j 1331 85 80 f o  36 50 4 e|
Z roku 1898 96 —  do 96-70.

M on ety . Dukat oasarałd 5-84 do 5-94 aapofeo*- 
do? 9'83 do 9-93. Półimperyał 10-15 do — Rubel 
rozyjsid zrąbmy ozy papierowy 1.33 — doi.361!, —  108 

‘ieokiok 60-70 do 61*25.rik zdanie

Wiedeń dnia 12 vrrzaś*»a. (godr. 11 w potads. 
Kredyty 371-25, kred, węgiarakie , — , Anglob, 
171-70, Uniony — . —, Bankrereiny — , L is- 
dorbanki 267.—, Akoye tytoniowe 224.—, Staiia- 
bahny 359 25, Lombardy\s trap.) 114 65 gfbethals —  
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4»/* kor —.— 
Renta węg. złota 4°/, —, Aipiuy —.—, Matki
60-85- Losy tur. — .

D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w  r n a l a n y
SOKAL I L IL IE ! Ę m w

W E  LW OW IE k a p u j *  I s p r z e d a j e  wszelkie hsty zastawa?, 5%. Obligaoye komunalne banku krajowego, 4*/»0/o i 4°/# pożyczkę krajową, 
Obligaoye długa państwa. Akoye bankowe i kolejowa. Obligaoya pierwszeństwa, Lo:y państwowa i przwajna, Monety aastryaosi i zagraaiozas 
nijkirzyttnlejszyoh wirunkaob. Wypłata wylosowauyobpłatayoh obU-*vm i losów, jakoteż ptatnyahkapoiiów bez doliozeai* prowizyi. Zlecani* na 
|l*Ml wyk*nu)* lajrztttliicj. Przekazy na większe niagto z&graaioy po najtańszych eesnok. Zleeaai* a prawiący, wykonuje odwrotną pooztą bez doliczenia prowizyi
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* V  I E  D R . _A_
przez Flormcyę Marryatt.

(Ciąg dalszy).
— Twoi przyjaciela — rzekła Vera z oburzoną

minką — co oni widzą! To ja tylko, ja, twoja 
żona — dodała z wielką godnością — Sądzić 
mrgę o tobie. Nie jesteś zarozumiałym; prze- 
oiwnie, za mało trzymasz o śobie... i twoje 
włosy, kiedy promień słońoa na nie padaie, 
błyszosą jakby złoto, a oczy jaśnieją jak szafir 
w moim pierścionku, a takie mają ozyste, 
otwarte spojrzenie, jąk u dzieoka.

— Niobardzo pochlebne porównanie, zwa
żywszy, że nienawidzą dzieci — zaśmiał się 
Romilly.

— Przestaniesz ich nienawidzić, biedy bę
dziesz miał swoje własne — zawyrokowała 
młoda kobieta. — Będziesz je koohał, tak jak 
mnie kochasz, Gordnie mój.

— Mam nadzieję, że nieprędko wystawisz 
mnie na tę próbę — rzekł Romilly. — Nie chcę 
dzielić mojego uczucia dla mej żonki z nikim... 
nawet z dziećmi.

— Ależ to samolubne żyozenie, mój najdroż
szy. Ja przeciwnie, chciałabym mieć sześciu 
synów, wszystkich podobnych do ciebie.

— A niechże nas nieba ohronią od czegtś 
p o d o b n e g o ! — zawołał wystraszony małżonek — 
Umiarkuj twoje pragnienia, moja miła, bo go
tów jestem ta r.a miejscu położyć konieo mojej 
marnej egzystenoyi.

Wtedy ona zarzuciła mu białe ramiona 
na szyję i okrywająo pocałunkami włosy jego, 
oczy i na* a, zapewniała go, że nic jej ni. po
trzeba do szczęścia, tylko jego samego.

Ale pewnego razu, gdy w pełni rozrado
wania rozwodziła się niewinnie nad nrojonemi 
doskonałośoiami męża, a Gordon żartem nazwał

ją „une petite menteuse“, oała żywość opuściła
ją w jednej chwili.

— Gordon, tu ne le orois pas? — zapytała 
z rozszerzonemi nagle źrenicami, w któryoh 
odbił się bolesny niepokój.

j — Owszem, myślę — przekomarzał się Gor
don, ubawiony tern, że słowa jego wzięła tak 
bardzo do seroa. — Nie jestem przecież takim 
dudkiem, żebym wierzył w to wszystko, oo ty 
mi mówisz,

— Mais... mai* — zaozęła błagalnie.
— Mów po angielsku, mistress Romilly.
— Nie możesz przecie utrzymywać na seryo, 

żs nie dowierzasz moim słowom, Gordonie! — 
zaczęła przerywaaemi sentenoyami, jak to zwy
kła czynić, gdy była silnie wzruszona. — Ja 
nigdy nie mówię tego, czego nie myślę, a nawet 
jeżeli widzę oię doskonalszym niż jesteś isto
tnie, to i to szczerze pcohcdzi z serca — do- 
końozyła bliska łez.

— Yero, mój aniołku, moje złotko... co oi 
jest? — zawełał Gordon, przestraszony, ohwy- 
tająo ją łkająoą w objęcia.

— Bo widzisz... mój najdroższy — tłómaozy- 
ła się, płaoząo — jabym żyć nie mogła, gdy
bym myślała, że ty mnie posądzasz o nieszoze- 
rośó. Kłamstwo, ozy to przez poohlebsfcwo, ozy 
w innym jakimbądź celu, jest zawsze wielkim 
grzechem w oozach Bożych; to równa się zbro
dni.. zwłaszcza, jtżeli wprowadza w błąd tyoh,

- któryoh koobamy. Jabym nie mogła kłamać to- 
1 bie, mój ukochany. Ty znasz każdy pdcień my
śli mojej tak, jak ja znam twój... i gdybyś mógł 
pomyśleć, że ocś taję przed tobą, czułabym się 

j.ii&jnieszczęśliwszą w świeoie. Gdybyśmy mieli 
I siebie okłamywać, gdzieżby już przyszło szukać 
• prawdy na tym świeoie?

Jej słowa ugodziły go w samo seros, pod
niecając do żywego wyrzuty zaniepokojonego 
już poprzednio sumienia. Milozał, niezdolny wy- 

, jawić jaj całej prawdy, któraby oios śmiertelny 
zadał* jej kochającemu serou. Ona bez cienia

podejrzenia przyjmowała z pokorną niemal wdzię- 
oznośoią ozułe pieszczoty, któremi usiłował ukoić 
jej rozżalenie, 

i — Daruj mi, mój Gordonie — tłómaczyła 
się przed nim — daruj, żsm tak dziecinna je- 
szoze, iż lada oień złego mnie przestrasza. Wszak 
ty mi zawsze ufaó będziesz, najdroższy? bo co 
do mnie, tak wierzę mocno i niezaohwianie w 
miłość twoją i szczerość, jak wierzę w Boga 
na niebie.

Jej ufność w mężu wydawała się istotnie 
nieograniczoną. Żadna niewolnioa, łaknąca uśmie- 
ohu sułtana; żaden poddany, zobowiązany do 

( służalozesro posłuszeństwa względem władzoy, 
nie mógł być pokorniejszym, bardziej powolnym 
i mniej wymagającym dla siebie, jaką była Ve- 
ra w tyoh pierwszych ozasaoh szczęśliwego swe
go pożyoia z Gordonem. Zdawała się żyć jedy
nie w promieniu jego nśmieohu; słowa jego 
chowała w sarou jakby prawa Boże, a tak chci
wie skarbiła każdy objaw jego przywiązania, 
że wywoływały one niejednokrotnie łzy zamiast 
nśmieohu w jej oozaoh, tak' do głębi natura jaj 
poruszona była nadmiarem szozęśoia, które sta
ło się jej udziałem.

Ro&ully, który nie miał dotąd sposobno
ści zastanawiać się bliżej nad charakterem ko
biet w ogóle, zdziwiony był, widząo jakie głę
bie nierozbudzoayeh namiętności tkwiły w tej 
niewinnej duszy, pod powłoką spokoju i pro
stoty dzieoka. W  jej ozystem jak kryształ spoj
rzeniu odbijało się każde najlżejsze wzruszenie 
wewnętrzne, a oała istota drgała pod jego do
tknięciem jak wrażliwe struny harfy. Miłość, 
zazdrość, oburzenie gniew i żal kolejno wstrzą
sały jej duszą, w miarę jak podobało inu się 
grać na jej uozuoiaoh. Chwilami bywała dzie
cinnie wesołą, stroiła się w wiońoe z kwiatów 
i paprooi, wołająo na męża, aby przyszedł ją 
podziwiać, a srebrne kaskady jo] śmiechu roz
brzmiewały pod koroną stuletnich drzew leśnej 
puszczy; to znów wytłómaezywszy sobie na

swoją niekorzyść jakieś słowo lub spojrze
nie męża, rzucała na wiatr kwiaty i padając 
w jego obięoia błagała go, aby rsozył nśmie- 
ohnąó się do niej. Był on w calem znaczeniu 
panem wszeohwładnym jej duszy i ciał*.; mógł 
kierować i rządzić nią według nieograniczonej 
woli, a ona gotową była bez ohwili namysłu 
oddać swe żyoie dla niego, czująo się nagro
dzoną tern, że przyjął jej ofiarę.

Pewnego dnia, gdy ohodzili razem po la
sie, a Yera, zwieszona oburąos u jego ramie
nia, poiła się słodkim szeptem jego miłośnyoh 
słów, Gordon uczuł nagle, iż szarpnęła go w tył, 
a dłonie jej wpiły się w niego jakby żelazne 
kleszoze. Spojrzawszy zdziwiony przed siebie, 
spostrzegł zagradzającą im wąską ścieżkę ol- 
brsynią pauterę. Przerażony tera spotkaniem, 
gdyż nie miał broni przy sobie, o mało nie 
wydał okrzyku grozy, kiedy ona, nie traoąo 
przytomności, szepnęła ma rozkazująco:

— Tais-toi et regarde-la.
Mówiąa to wysunęła się naprzód i piersią 

swoją zasłaniając męża utkwiła nieustraszone 
oczy swoje w iskrzące ślepie drapieżnego zwie
rza. Gordon uczynił to samo i przez dl agą 
chwilę, która iai się wydała wie-szuością, stali 
tak naprzeciw wpół otwartej, żarłocznej paszczy 
pantery, która w końcu pokonana siłą wytężo
nego ludzkiego wzroku, zawróciła nagle i jak 
niepyszna pomknęła w głąb lasu.

Z uczuciem niedającej się opLaó grozy, 
Gordon stał jakby przykuty do miejioa, pa
trząc za uciekającą panterą, gdy naraz oprzy- 
temaił go oiohy, stłumiony okrzyk Yery.

— Gordonie mój! — zawołała z płonąoemi 
GGEyma, rzuoająo się na pierś jego z uniesie
niem — ażeby eig dostać do niebie, musiałaby 
była przejść po moim trapie!

To mówiąo, padła zemdlona a stóp męża.
Nigdy aż do tej ohwiii, kiedy ta wiotka 

i trwożliwa dziewczyna stawiająo w obronie 
swego ukochanego mężną pierś niebeopiecziń-

i

stwu, śmiało spojrzała śmierci w oozy, nie zda 
wał sobie Gordon sprawy, do jakiego stopnia 
ona go koohala. Schwyciwszy ją czule w ra
miona, poniósł bazprzytomną do domu, a gdy 
po długiem omdleniu przyszła do siebie, pierw
szą jedyną jej myślą był on.

— Jesteś ocalony! — szepnęła z niewymo 
wnem uczuciem wdzięoznośoi dla Boga i sen
ną,' ociężałą główkę poohyliła na jego ramie' 
niu, ozująo, że nie było w mocy niebieskiej ze
słać jej większej pełni szczęścia nad to, które
go doznawała w tej ohwili.

Po upływie dwóch tygodni, spędzonyoh 
rozkosznie sam na sam z młoią małżonką, w za- 
pełnem zapomnieniu o świeoie, „w saoiazne, 
ustroni leśniczówki, Gordon przypomniał sobie, 
że musiały nadejść dla niego listy i gazaty do 
klubu, postanowił więc pewnego rana pojeohać 
po nie do Oatakamund.

— Wszak nie zabawisz długo, mój ukooha 
ny? — prosiła Yera, tuląc się do ńego i prze
prowadzając go do fartki

— Będę z powrotem za dwie godziny — od
parł. — Oo mojr ioneozku ohoe, abym jej przy
wiózł z miasta?

— Nic, tylko siebie samego — rzekła, a on 
roześmiał się z niej i nazwał ją gąską, dowo
dząc, iż wkrótce przekona się, źs zamężne ko
biety miewają inne jeszoze wymagania, niż 
osobę mężów.

Zajechawszy po drodze do klubu, zastał 
istotnie cały stos listów i dzienników, nadesła
nych pod jogo imieniem. Przerzuciwszy nie
dbale niektóre z niob, natrafił w końcu ua ko
pertę zaadresowaną ręką brata i zabierał się 
właśnie do odczytania listu, kiedy ktoś za zna
jomych spostrzegłszy go, przyszedł powitać i 
dowiedzieć się o rezultacie łowów; ale on zbył 
go krótko i pośpiesznie opuściwszy klub, udał 
się do hotelu, gdzie sstrtfymał dotąd swój ka
walerski apartament.

(Ciąg dalszy nastąpi).

p s #  P o le e a  w ?  u a u M  w in  ' A ‘ W 3Jb :su  S t i ^ d - t m o A Ł l l e a r e i  w e  L w ó w ! o . •-- c r;v,

JBWWSMBU* < 1 CAL*tt * Włja-ZlfW*
Id  *t- wytwwfc; Si?

4* y s a  * a ts  Ą a t e _____
Not ar jus* w Nadwornie po

szukuje rutynowanego koiśy  
pienta.

Znakom ite utki aSskśSjjeaic taum- 
fiWfkisgc. zbadana pzm̂  miejubie labo?* 
t ;ryum, a & aabjwfe ws &.vt#.kiah te*
f ifewh. _

Słilety u a egyiUMeę p«t cenie  
blokowej, katalogi i piany wy 
stawy, przewodniki polskie i 
niemieckie (Dra Zippera). Lu 
sy, pamiątki, oprzedaję tak w 
biurze mojem ul. ?,.arols Lu 
dwika O, jak i w kiosku na 
wystawie Obok bramy głów 
nej). Namówienia z prowtaeyi 
za gotówkę lub za zaliczką L 
Flohii; Lwów ni. k a w !*  Łnd 
wika 9. N« porto SO et. przy 
zamówieniu wląkszeni 115 et.

D g r o d u i k  Sonaty, lat 85, z chlubna 
mi świadectwami, poszukuje posady. Z g ło 
szeni* T. M. poste resrant* Ossowce obok 
Buczacza. 2657 1 2

D o s z u k u j ę  p o s  a d y  ekonoma, - y 
kiip się n 'jlepszym! świadectwami, z prak 
tyki w większych dobrach z gorzelnią i 
browarem, Adres Oleszewrki Żakocin o.

Korczów. 26 6 1-8 
S p e e y a l i s t a  siroiciel fortepianów, 

Józef Słotwiński przybył z Krakowa miesi- 
ka ul Ł jc  *feo*ska Nr. 22 drzwi nr. 49

2638 1-4

D o k ó j  z p zeilpokojo-J, pokoje kaea  
lerekie z noblam i i pościelą miesięcznie 

lub dzie n;e, Łyerakowska 15. 2j-0 4 4
K s i ę g a r n i a  Dobostyńsk*ego w Sta

nisławowie poteca Dzieła Mickiewicza 
wydani# zupełne, oprawne 4 z ł r , Słowac
kiego 2 ’8 f. 24 4 9-?

Doktor medy yny, mieszkający na 
prowiicyi, posaukuj 1 toharzyBzkę życia, 
panienkę wykrztałconą i zam ożną.'  Ui ra 
sza o listy i rotografie pod airesem  Filip 
M trkel uiica Karola Lndw 'ka 21 Lwów

2616 2-2
Ogrodnik.praktyczDy, * dolny, żoiuty 

bezdzietny, 40 lat, po3zukaje mi jaca ra 
z e a  z żoną na wikt lub ordynacyi. Z le
cenia P. R- Żól iew. 2615 2 8

Unrud dobry gam ułka ca ery cent. 
sprzedaje zarząd dworu Kotów, poczta 
Brzeiany. * 2612 2-3

N a u c s y c  c i s i  do chłopaka uczn a IV 
klasy ludowej, który prywatni# się oczy 
poszukuje się ze skro tinemi wymagań a 
ml. Bliższe w biórze L  Plohna 26X3 2 -2

Zarząd Zamku Krad. zyn ił*
La sprzedaż

młode łabędzie,
Bjiż zjth  iLfo-macyj ndaitl- 

kft i celarya cen.ralna ks Sapiehów
w Krasiczynie, poezfE>. lo-o.

D o

Knrs języka ntemieekiego u 
protesorowej Kamili Bryk ul 
Gołębia 5. z przygotowaniem 
do wszelkich egzaminów kon 
wersacyą i lekcyi prywatnych 
rozpoczął się z dniem 1 wrze 
śnia 26 9 2 3

1 *0 c z k lś
moi li w ił wysokie, mieaigc nie spłacalne, 
mogą otrzymać Panowie Oficerowis od 
ntdporucznisa w górę, urzędnicy państwo
wi, aatonoaiczni, bankowi, kolejowi, k tó 
rych poł-oiy r ccz -e  przeno zą śOO złr 
Ptndouiści pobierający emeryturę nsd 
600 złr. Zgłossenia tylko lbtow ne do 1)1 - 

ra Wgn Pl hna dla M. O. 2635

KW AS karbolowy surowy. 
KW AS karbolowy czyszczony. 
WAPNO karbol -we i chlorowa. 
PROSZEK do desinfikoyi. 
SIARCZAN żela»a. 
DWUSIARCZAN wapniowy. 
NAFTOLI *’ Ę, A^Łibakterion. 
CRESOLINĘ, Lysol. 
NADMANGAN POTASZU

lir 7nń ~K *zkćł Średnich, 
który mietzka me 

Lwowie u rodziców luli kre
wnych, znajdzie joko prakty
kant handlowy dobrą tzkolę 
z a w o d o w  ą z wszechstronną 
praktyką we wielkim handlu 

Kazimierza Lewickiego.

W i n a  różnorodna, białe i czerwone 
naturalne pod gwarancją, w smaku zna
komite, wytrawa#, poleca po cenach naj
niższych handel delikatesów i win M. Bh- 
Usa róg *1, Kaźmb rzowskiej i Brajf-ror 
akiej we Lwowie. 2880 7-) O

Kopnjcie syiko koniak tokajsM 
handlu Jana Podnara Akademicka 22 
gdzie mom a dostać prawdaiwy z wino 
gron wyrobiony, duża flasska kosztuj* 
tylko 1-50, 2S73 3 -1.0

A p t e k a  wschodniej Galicy i z o b o te a  
5.000 zł., z domem i ogrodem  jest do 
wydzierżawienia lub spizedr-nia Inf irmnj? 
apteka w Mielcu.___________ 2623 2-3

D i o d a  nrdolniona panna s łciąca  po 
szaknje mb jsce. M. B. Syksfnika 46.

2629 2-2
B s - a p e d y t o r k a  i telegrafistka p->- 

sai-kuje posady. Łaskawe zgłoszenia przyj 
moia poczta Bełz. 2628 2-8

Wino hnracyjne czerwona dalm*
tyńefe e. je lyu e  praeclw niedoKrewności, 
wairacrj iającn ż< łądek również pnbudsa 
jące apetyt' butelka 66 ct. poleca handel 
win i delikatesów M. Balasa róg ni. Bra 
jerowskiej i Kaźmierzowsktej we Lwowie

2379 5-10

Prscs wys. cit. W ład ę ko*e. prywatna

SZKOŁA HANDLOWA
w e  L w ow ie .

W y k ł a d  ntrakwistyczny p o l s k o -  
niem iecki 

Początek rokn szkolnego 1894|9ć 
z_ dniem 15 wrzsśnia 1894. W pisywać 
ię można codaienaie od 2 8 popo

łudnia w lokalu Szkoły, krakowska 7 
HI p

L . JE, V eltze .
Z pijwo a ograniczonej liczby miej*.; 

poleca się rychło wpisanie, 2084

Nowo urządzona

Kawiarnia
narodowa

róg ulicy iagielońskiej i 3go Maja
już otwarta.

Z poważaniem

Marcin Drummer
  właściciel. 2 6 iO 6-12

W a n n y  diagie od II , kanapki 1  pie
cem i bez. Bidety i l »  pań klozety poleca 
Z . Gośdcki, Lwów Kopernika 7. 2891

K e M z t k i  wełniane 1 barchan we io lo -  
rtw# na metry, sprzedaj# e aj, ani ej Anio- 
nina Ertel, K or-lu ic a 8. 2675 4 -  6

t  owróciw&zy do Lw o^a Łrsjjm uję 
jak dotąd wszelkie roboiy w zakres kra- 
wieczyzuy damskiej wchcdzące, wykonaj* 
takowe jak  najszybciej i podług najnow
szych wzorów paryskich. Z  dniem 15 
września rozpocaynaa świeży kurs nauki 
kroju metodą francuską, Aleksander Kło 
Biewiez ul. ( h orążczyzny l. i3 . 2577 4-4

Zwiedzającym wystawę poleca 
się w chód bramą przez , iękny park K i
lińskiego, gdzie w dobrle urstdroaej 
Mleczarni dostanie doborowy nabiął, świe
ży pieczywo jak  i domowy wikt, aaś goa- 
dom  pakunki swe z grzeczności przecho
wać mogą. 2393 7-10

Dr, Ani. Roicki
(Berger)

od lat przeszło 20 s-ecyalisia  c h o r ó b  
weneiycznych i Bkó.njch, mieszka obecni* 
ni. Zi:uo;owic*a j. & prawie naprzeciw 
gmachu Sokola Ordynuje od godziny 10 

do 11 z rana i ud 3 do 5 popołudniu. 
Na żądanie Poradnik pocztą *ł, 160.

Pp. Jednorocznym Ochotnikom
wszelkiej broni dostarcza kompletne wyekwipowania ściśle wedie przepisów

H. ROSĘ IV TH AL
o. k. dostawca nadworny 

Z t t k l a d  r r m i i d L u . r o  m  a n i a  o f i c e r ó w  i  u r z ę d n i k  6
w e Ł  W  O W  I  E ,  p rz y  u lic y  K o p e r n ik a  lic z b a  9.

Cenniki na żądanie franco. 2392 4—9

S p e c ja ln o ś ć  •
n a  w ysta w ie  p od  wtsylądem  

ta n io ś c i i  ja kości.
Kawiarnia Ważnego zapro 

Wtdtiła z dniem drlsi jtzym  dla Sza
nownej Publiczności 2602 2—8

sprzedaż wybornej gorącej

Kiełbasy
oraz wystawowego piwa Okocimskiego 

na szklanki.
Cena gorącej kiełbasy 15 ct. 

z kapustą 80 ct.

Trucizna
na mys^y polne.

10 medali zasługi i 2 dyplomy uznania za niezrównane wyroby 
  kosmetyczne i toaletowe._________________________

!!! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!
otrzymuje gig prze: rozpylanie

K a d z i d ł a  s o s n O 'w e g a > .
Prócz m iłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności 

hygieniczna. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, że jest powszechni# polecane przez pp. lekarzy do oddychania 
oeoboa  cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ct. rozpylacz# od 80 ct. do 7 złr. w. a.

1 M y d ł o  a  i g i e ł  s o s n o w y c h
bardzo korzystni* opływ a na skórę i pray my cła wydaj* zapaoh lasów 

Mpilkowyck, kawałek 30 ct.

J A N  I H M T O W I C Z
Lwów, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11, Kraków 

Sukiennice 1. 20 i Czerniowce Rynek i. 2.

-  - ” v • ■’ • ■ L ■ ' •  • • -• • -V 5 *V»łlete,ITC»:»

P rzeciw  ch olerze i epidem jom !
ANGIELSKIE PATENTOWANE 26U  1— 3

h

Z  przycejmy pojawienia s‘ę myszy 
polnych, przłpominam moją ziskom it, 
srnciznę, którj w latach 1888 i 1891 bar-I 
dto wivle P. T  W łaścicieli dóbr slem-| ■ 
skich swe plo >y od zupełn j  zagłady a ra -1— 
towali, w dowód czego otrzymałem kilka- ^  
dsiesiąt lijtów  pochwalnych od P. T. od- 
bio-ców.

Mający zam ar nabywania trucizn 
na myszy polne, wian) zawczasu postara., 
s ij u przynależnej Władzy polltyczaej o ^  
pozw- lenie pobierania tsjłe, na podstawie E 
rozp c. k Minist. spra* wew. i handlu — 
z dnia 21 kwietnia 18~b §. 4.

1 ko tracim y k.-sztuj* 41 ct. wystar
cza do zatrucia 3 —4 morgów oziminy. 
100 R  40 zł., w. a., opakowanie Uczy sig 
jak  najt*nhj. 2552 4 - 8

Sewrryn Btachowski
aptekarz w Koz?owia przez Jezlem ę

F IL T R Y  DO W O D Y

Biuro zarządu ul. Akademicka 5
Fabryka sztucznych

N A W O Z Ó W
S P Ó Ł K I K O M A N D Y T O W E J

JUŁJANA WANGA
w e  L w o w i e

poleoa z gwar&noyą sprooentów i jakośoi jkładników.

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po moźhwie najtańszych cenach,

1955

wm zagranicznych

Oscar Dudics i Ska
Wiedeń Dobling.

Skład główny: HlslagR L o n d o l k o c ia k .  S p iz e d s ż  
a a  s ik ls n fs i  s t a r y c h  m a re k  w in  h isz p a ń sk ich , reń - 

B o r d e n n x  Itd . Iran  ca  sk ich  h $ n fa M óv , rum u, 
a n a ja u je  się w k»,wiavni Jana Ważnego i Ski

na placu Wystawy krajowej we Lwowie
I

napizeciw świetlanej fontany gdzis wszystkie w zakres ka- 
w.aramależąca napoja i potrawy najtaniej poiawane bywają.

zapornocą kompozycyi węglanej oczyszczają i de
stylują wodę do picia, usuwając męty, mikroby i 
zarazki. Filtry te jedynie prawdziwe i skuteczne 
systemu „ B UHRINHAu są w rozmaitych, wiel
kościach i naczyniach do nabycia we Lwowie 

wyłącznie tylko w handlu

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
(główny skład porcelany, szkła Itp.)

- c i l i c ^ r  •T T yT D -a .n .a .ls .trle j.
a) Filier węglowy z uięiem gumo

wym zastosowany do każdego naczynia 
otwartego 95 cl., złr. 1.35, 2 25, 4 10, 
6.60, 8 80 (według wielkoSr.i),

b) Filier szklanny z flaszką zlr 
2.70 i 3 85.

c) Filter kamionkowy zlr. 10.60, 
15.80, 21.80, 26 20

d) Filier żelazny emaljowany do 
każdej flaszki zlr. 4 85, 5 70.

e) Filter wiaderkowy emaljowany 
z beczułką kamionkową zlr. 10.60 i 
16 30

f) Filter kieszonkowy podróżny 
(tu puszce) zlr. 2.90

g) Osobno do nabycia same węgle 
filtrowe do każdego rodzaju i wielkoSci 
filtru —  70. — 85, 1 65, 1.95, 2 55.

Patentowane filtry systemu „ Bilhringau są najpraktyczniejszym * 
najskuteczniejszym środkiem ochronnym przeciw wszelkiego rodzaju 
d oleg liw ościom  żołądkowym i rozmaitym ch orobom  za k a źn ym

Wielka Lw ow ska Lotarya Wystawowa. Ostatni miesiąc
G t-łó -w aa .®  - w y g r a n a

60.000 złr. 10.000 zlr. 5.000 zlr.
w gotówce z potrąceniem tylko 10°/,

Lwowskie losy wystawowe po 1 zł. polecają A .  S ch e l- 
le n h e rg  I S yn . M. J o n a sz , K it /,  i  S zto ff. 2235

H l m i l  M - i i ź n i c k i  
fabryka papy dachowej i asfaltu Oświęcim

fili*  Lwów, ulica na Błonia Nr 16. Telefęn Nr. 334 
Wielki skład w sze lk ich  ‘ materyałów do pokrywa

nia dachów i asfalcow mia- smoły pokostu daohoweg >, carbo- 
lin tm m , a a fe l t o w y ó h  płyt ia o la o y jn y o h .

Moje papy dachowe urzędowwie wypróbowani i przez tołaazę jako 
____________  o g n io trw a łe  uznane.__________________

Pokryci* dsohów p ipą  dachową i cianatecn drzewnym. R o b o t y  a s f a l t u - 
w e  iakoto pokrycie po«łóg, izolacya fundamentów i  suszeni# wilgotnych mieszkań 
wykonują się aspomocą moich 4oekojła'e wyćwiczonych asfalciarzy i pokrywaasy

dachów »od  gwsrancyą j R  najprędzej ł ntjsumlnnaiej
Łaskawe i l  -canta proszą adresować da kantoru 

na B-łanie Nr. !6.
swe Lw ow ie , ulioa

2457 6 —6

D o niesienie*
Wysaynk na esklankś i butelki oryginalne znany h ga

tunków win z h iszp a ń sk ieg o  sk ła d u  W in a

TIN  A DOK
w kawiarni Teatralnej i w Grand-Cafe 

Restaurant iv Grand hotelu
Prosimy uważać na nasną arK ą. 130 i 1 0 —10

0, jj.
m ^

§ 2 . «
°  1z O a «ą - s o  Ł
a s S a l

jj I
a v3

I n s t r u m a n t i ,  l n u f . y c t n o

K u r a c y jn e
stare

W . I M A .
wegierekfe, biszpaf,eki# i

francuskie,

Koniak, Likiery
^  33, A .

2S T T3*tr

chińską i rosyjską 
polece

KAROL BAYER
we Lwowie 

pray tcL Krakowskięj 1. U .

SKŁA1> FABRYCZNY
5, k. %Jirsycb StisrySd 

t e w a j  s ł w y

- —-r-au -£ł!£li#' Hńrf- -

]S  m C!z :̂ n ia
t f l a U n ę  i  it ©* fi;

- 3? *r«&ęa B̂ lńiikisjga ; alfald

iVsiehem®® a t m y t n s t l k '  
i  długoMaicj tnpafe-L-r.

polsoa
Oirliiltiii ftttł§rn

g ?--£
■f. ob rM<5 ^

i,

34 ct. 
36 
86 
64 
64 
64

1 zl.

Sb ■i.
W *  .-Di

m> L«o»ił atlas Hetsaaitśs L §

Odpowiedzialny redaktor: Wacław Mas łowik  i,

dla Każdego damii!
ceny znacznie zniżone, 

kl. cukru w  głowach 
,  cukru częściowo 
„ cukru w kostkach i mączce .
,  smalcu znakomitego ■

1 „ słonicy . .
I „ bryndzy znaki, nitej . 
pół kl. herbaty „M eliuge de Lou- 

don" znakomitej aromatycznej 
dobrze naciągającej 

pół kl- herbaty ptotzkowei bardzo j
dobrej . . . . 1

Przswyborne w smaku kawy od 1’ 60
do 2-l6, przy odb:orze 1 kl. opustu 6 ct.

W sjelkie towary w zakroi mego han 
dla wchodzące po możliwie najniższych
C0DftC>)|

Dziękując Szau. P. T . Pabllczności 
sa dotychczasowa zaufanie polecam się i
nadal łaskawym rozkazom.

Zlecenia z prowincyi uskuteczniam 
odwrotnie.

Z  pełnym szacunkiem

L E O N A R D  S O L E C K I
ul Batorego l. 2 we Lwowie.

~ m<r i „bryki Brad FijelkowikioŁ w Bwlaj.

ś r o d k i  
d e sln le k c y j ne

a mi&nowioia:
Kwas karbolowy surowy i kry
staliczny. Wapnc karbolowe, 

Siarkan żelaza i t. p.
poleca najtaniej

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel 

Zwrtoa się uwagę. firaia U, 
kupu;e deśinfokoyę oslymi wago- 
nami, może też apreeaawaó naj
taniej, ^  *279

Z  drukarki w -  W, —  Ztu:a*doa W* Hodak,

Za 4  c e n t y  m o
że mieć w i 6 a >  
nutach kao' ' Ł ą=- ao 
mc t #:api wan 

z n l e p s z o  
« j n i  aparatem do 
grzania wody. W an
ny rozmaite, Tusz-, 
Parnie domowe plu- 
denae, Wanny do 
kołysani* i Kiosety 

pokojowe po 9 złr. poleca 
F .  B o n r d o n ,  Lwów Jr.gieloaska 1. 9. 

Ilustrowane cenniki darmo.

Mam zatzezyt zawiadomić P . T. Sza
nowną Publiczność, iż z dniem 16go lipca, 
przeniosłem m ój 2590 3— 4

Magazyn i pracownie obuwia
z ulicy Czarrecklsgo 1.2 n a  p i a t ;  B e i ;  
n a r d y ń s k i  1. 1 8 ,  naprzeciw jeneralnej
komendy

Zarazem polecam n i teraźniejszą por{ 
wielki wybór obuwia dla pań i  mężozysn, 
eleganckie i ; trwzłe po cenach najprzy 
stopniej szych.

Zamówienia w miejscu jakoteż z pro- 
wiDcyl uskuteczniam w naikrótszem ciasie.

Dziykując P, T . Szanownej Publi
czności za dotychczasowe -poparcie pole
cam się nad:,l łaskiw ym  względom.

Z  poważaniem
W . A rb a § ie w sk i.


